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CENA PRFNn/^FRATY- Miesi<tc z n 'e  z odnoszen iem
, ,  ,  \  1L- 1 X n  1 1 • do dom u lub z przesyłko po-

cztoui) z  z ł o t e .  Cena p o jed y n czeg o  numeru 10 g ro szy .
Konto czekowe w Pocz tow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — _
R edak to r  p rzyjm uje codz iennnie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ni. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, ul. Brzezricka 1

CENY OGFOS7FN* Za wiersz milimetrowy p rzed  tekstem
7  r. 7  40 «r - W ,ek śc ie - z‘  ‘ekstern i nade-
s iane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. droższe . — — —

Rozpaczliwa sytuacja chałupników.
łęzią p ra c y  ch a łu p n ic z e j  j e s t  s i t ka r s t w o  
g a r n c a r s t w o  oraz  ś lu sa rs tw o  i k o w a l ­
stwo.  Zarobk i  wynoszą :  w g a r n c a r s tw ie  
p r z e c ię tn ie  8 gr  , w s i tk ar s t w ie  zaś  2 ( ! )  
do  14 gr

Ch a łu p n ik -k o w a l  czy ś lu sarz  n ie  jes t  
w s t a n i e  za robić  więce j  niż 4 gr. za 
g o dz in ę  ciężkiej  pracy!

Cyfry te  są  ta k  w y m o w n e ,  że nie 
w y m a g a j ą  żad n y c h  ko m en ta rz y .

M im o  j e d n a k  n ie lu dz k ie go  wp ro s t  
wyzysku ,  s t o s o w a n e g o  w o b e c  c h a ł u p ­
n ików, c h a ł u p n i c t w o  roz ras ta  się s ta le ,  
coraz to  b o w i e m  więce j  rzem ieś ln ikó w,  
n ie  m o g ą c  zna le źć  p ra c y  w sw ych w a r ­
s z t a t a c h ,  c h w y t a  się c h a ł u p n i c t w a  ja k o  
os ta t e c z n e j  desk i  r a t u n k u  W związku

z tern s tawki  p łac  obn iż a ją  się w zas t ra  
sza j ąco  s z y b k ie m  t e m p ie ,  gdyż  p r z e d ­
s ię b io rcy  radzi w yk o rz y s t y w u ją  ro s n ą c ą  
p o d a ż  sił ro bo czych ,  n ie  k r ę p o w a n i  
ż a d n y m  p r z e p i s e m  u s t a w y  soc jalne j .

R e d u k o w a n e  s y s t e m a t y c z n i e  przez  
n i eu czc iw y ch  p r a c o d a w c ó w  s tawki  za 
p ra cę  ch a łu p n ic zą ,  b ie dn i  ci ludz ie w y ­
ró w n u ją  e w i ę k s z o n y m  do  na jdalszych 
g ra n i c  d n i e m  ro b o c z y m  i n ie rz a d k o  
zdarza  s ię  że  cała rodz ina  c ha łu pn ik a ,  
nie wyłą cza j ąc  k i l ku le tn ic h  dzieci ,  p r a ­
c u je  po  18 godzin  na  d o b ę  w n a j s t r a ­
szn ie j szych  w a r u n k a c h  h y g j en i czny ch ,  
ab y  za robić  na  s u c h y  k ęs  ch l eba .

P o d o b n o  Mi n is te rs tw o Op ie k i  S p o ­
łeczne j  p r zem yś l iw a  n a d  u n o r m o w a ­
n i e m  w d r o d z e  s p e c ja ln y c h  pr zepis ów  
w a r u n k ó w  pra cy  w ch a łu p n ic tw ie .

Po łoż yło by  to  w resz c ie  kres  t e m u  
s t r a s z l iw e m u  wyzyskowi?

Niemcy chcą powrócić do Ligi Narodów?
LONDYN. Od kilku dni w Londynie 

obiegały pogłoski, że głównym powo­
dem nieporozumień i t rudności  w Gene 
wie jest zamiar Niemiec powrócenia do 
Genewy.

.Manchester  Guardian” w sensacyj­
nej depeszy swego genewskiego kore­
spondenta twierdzi,  że Niemcy istotnie 
zabiegają o powrót do Genewy. .M a n ­
ches ter  Guardian” zwraca uwagę na 
fakt, że do Genewy zjechało  się obec­
nie wielu wysłanników rzędu niemieckie 
go, napozór,  aby wziąć udział  w roko 
waniach w sprawie plebiscytu w Zagłę 
biu Saary. Faktycznie jednak pobyt wy­
słanników rządu Rzeszy niemieckiej  ma 
posiadać inne znaczenie ,  a mianowicie 
mają oni za zadanie przygotowanie po­

wrotu Niemiec zarówno do Rady Ligi 
Narodów, jak i na konferencję rozbro­
jeniową.

Główną przyczyną chęci  powrotu 
Niemiec do Genewy ma być obawa, 
aby wrazie przystąpienia Rosji sowiec­
kiej do Ligi Narodów i uzyskania przez 
nią s tałego miejsca w Radzie Ligi, wpły 
wy i prestiż Niemiec na tern nie ucier ­
piały.

Niemcom ma tak bardzo zależeć na 
powrocie do Genewy, że gotowe są 
one porzucić wszystkie dotychczas  s t a ­
wiane przez siebie warunki,  o ile tylko 
jedno z wielkich mocarstw,  będące  
członkiem Rady Ligi Narodów, wystosuje 
do Niemiec zaproszenie powrotu do Ge 
newy.

Niejednokrotnie  już na  łamach n a ­
szego pisma poruszal iśmy straszliwą 
dolę ludzi żyjących z tak  zw anego  c h a ­
łupnictwa,  k tóremu w Polsce poświęca 
się około 400 tysięcy rodzin. Ludzie ci 
objęci są tylko częściowo us taw odaw ­
stwem pracowniczem,  a najważniejsza 
ustawa,  no rmująca  um o w y  o pracę  ro ­
botników,  nie odnosi  się do cha łupni ­
k ó w ,  skutkiem czego nie jast  wobec 
nic h s tosowana zasada dw utyg od niowe­
go wypowiedzenia,  płatnych urlopów, 
przerw w pracy spowodu  choroby it.d.
Również sprawa zarobków,  długość dnia 
roboczego oraz za t rudnienia  kobiet  i 
młodocianych, nie jest  dla tego rodzaju 
robotników uregulowana.

Rezul ta tem tych braków jes t na j ­
straszliwszy wyzysk,  s tosowany przez 
przedsiębiorców,  korzysta jących z pracy 
chałupniczej .

W szewstwie,  które za trudnia prz e­
szło 100 tys. chałupników,  zarobek za 
j e d n ą  godzinę  pracy wynosi od 5 do 
24 groszy, tak że szewc-chałupnik  pra­
cuje po 17 godzin na dobę,  aby zaro­
bić na najskromniejsze  życie. Krawiec­
tw o  zatrudnia ponad 60 tys. cha łupni­
ków,  w tern do 25 tys. kobiet ,  a min i ­
m a l n y  za robek wynosi 7 gr. za godzinę 
pracy, dzień zaś pracy w sezonie rów­
na się 18 go dzinom  W tkactwie,  które 
dos tarcza pracy 20 tys iącom osób,  w 
tern połowie kobiet  i dzieci, zarobki 
wahają  się od 13—23 gr. za godzinę 
przy 15 godzinnym dniu roboczym.  Ty- 
luż chałupn ików obejmuje  bieliźniar- 
stwo, gdzie zarobek nie przekracza 12 
gr. za godzinę.  Trykotarstwo w którern 
pracuje  ponad 5000 chałupników,  po 
18 godzin dziennie,  daje zarobek 6 —
14 gr., hafciars two i koronkars two t rzem 
tys iącom kobiet  za pewnia  zarobek 11 
do 18 gr. za godzinę.  Ponad 10 tys. 
chałupników zarabia w koszykars twie 
12— 17 gr. za godzinę,  zaś około 2000 
chałupników garncarzy dobiera 5— 18 
gr. za godzinę pracy,  t rwającej  18 g o ­
dzin dziennie.

Najbardziej  j ednak upośledzoną ga-

Przyw ileje  im portow e 
dla to w aró w  polskich 

w Kolumbji.
WARSZAWA. Rząd kolumbijski zwol­

nił od wszelskich opłat  celnych, konsu­
larnych i portowych wszelkie towary z 
Polski przeznaczone dla rolnictwa, a w y ­
syłane pod adresem Kasy Kredytu Rol­
nego w Bogota.

W szczególności  zwolnione są od 
wszelkich opłat  wysyłane z Polski ma-

d w K  ' lekarstwe)*Sś r o d k ^ d e z y n'fekcyj^e ° \  " " h  • " T  aKtyWr? ść ' ^  Konferencji Rozbrojeniowej.  Oczywiście
dla roślin i zwierząt oraz reproduktory wc*esnych' S u z i n a c h  porannych przybył —  projekt ten oparty jest  na zasadni-

eproauKtory. z Paryża do Genewy francuski minister  czej tezie francuskiej,  przewidującej
P r z e d  p r z y j a z d e m  G o e b b e l s a  marynarki Pietri w towarzystwie dyrek- kontynuowanie w Genewie prac nad za-

dO  W a r s z a w y .  tora d e Par tamentu politycznego Barge- gadnieniem bezpieczeństwa
BFRI I M  m , . , . , ton “ ■ . . . Projekt  rezolucji francuskiej  posta-

,» N,em,eckle b,uro 'nforma Po dłuższej konferencji u min. Bar- wiony został na porządku obrad popo-
»  ,naSt(' ? U,5 CyI komunikat:  ‘hou złożył członek delegacji  francu- łudniowego posiedzenia prezydjum Kon-

- u Polskiej Unji Intelektualnej skiej dyr. Massigli na ręce przewodni- ferencji  Rozbrojeniowej,  
zaprosi prof Zieliński ministra Rzeszy, czącego Hendersona nowy projekt rezolu 
dr. Goebbelsa do wygłoszenia odczytu 
w Warszawie.

Minister skorzysta z zaproszenia i 
wygłosi w Warszawie odczyt „O ideo­
log)' nowych Niemiec” .

Odczyt  ten odbedzie  się przypusz­
czalnie we^ środę,  13 b. m., w auli Uni­
wersytetu Warszawskiego.

Pobyt ministra Rzeszy w Warszawie 
i w Krakowie potrwa od 13 do 15 go 
czerwca b. r.

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚWIATŁA

N E O N Y
I n ż .  F. DA WID OWICZ

Aleja 31. — Telefon  20-54.
  Firma egzystu je  30 lat._________

Przed wznowieniem rokowań
gospodarczych z Sowietami.

WARSZAWA. W najbliższym czasie 
oczekiwać należy ożywienia rozmów 
polsko-sowieckich w sprawie zawarcia 
układu kontyngentowo-celnego. Rozmo­
wy te prowadzone już były przed pew­
nym czasem w Waszawie, a przerwa w 
nich nastąpiła wskutek zmiany perso­
nalnej na s tanowisku przedstawiciela 
handlowego Sowietów w Polsce.

Nowy przedstawiciel  handlowy Rosji 
sowieckiej  Tamarin wyraził chęć  konty 
nuowania pertraktacyj.

Polsko sowieckie stosunki handlowe

uległy ostatnio pewnego rodzaju zaha ­
mowaniu wskutek likwidacji Sowpoltor- 
gu. Zahamowanie  to dotyczy zwłaszcza 
towarów, na które wymagane są ulgi 
celne. W dziedzinie surowców natomias t  
dokonane były t ranzakcje poważniejsze. 
Sowiety zakupiły ostatnio w Polsce 
znaczną partję żelaza, Polska zaś t r a n ­
sport  bawełny. Wzmożenie wymiany 
handlowej między Polską a Sowietami  
nastąpić może dopiero po zawarciu u- 
kładu kontyngentowo-celnego.

Francja za kontynuowaniem
prac konferencji.

GENEWA. Delegacja francuska ob- cji, zawierającej program dalszych prac 
jawiła od rana żywą aktywność.  We Konferencji Rozbrojeniowej.  Oczywiście

Cała opinja Francji
po stronie ministra Barthou.

PARYŻ. Dzienniki francuskie nie 
szczędzą wyrzutów Hendersonowi,  po 
mawiając go o intrygi z lerdem E d e ­
nem i chęć pokrzyżowania francuskiej  
tezy bezpieczeństwa.  I nietylko postępo­
wanie Hendersona,  ale całej  delegacji

angielskiej i tych kół konferencyjnych, 
które sprzeciwiają się żądaniom Francji,  
znajduje jaknajostrzejszą krytykę w pra 
sie francuskiej,  która czyni ich odpo­
wiedzialnymi za wywołanie przesilenia 
w obradach.

Prasa  francuska całkowicie solidary­
zuje się ze stanowiskiem ministra Bar­
thou, który zawsze na pierwszy plan 
wysuwa kwestję bezpieczeństwa,  nie 
ukrywa jednak,  że widoki na porozumie 
nie są wręcz pesymistyczne.

Po ostatnich dramatycznych posie­
dzeniach w Genewie konferencja wyda­
je ostatnie tchnienia — pisze „Oeuvre”, 
który całkowicie odrzuca plan Hender­
sona, zawierający jego zdaniem,  to 
wszystko, co dyplomacja francuska w 
ciągu 5-miesięcznej wytężonej pracy 
zdołała wykluczyć.

„Journal” utrzymuje,  że jedynym 
pozytywnym rezultatem onegdajszych o- 
brad jest udaremnienie „niesłychanego 
man ew ru”, który zamierzał usunąć fren 
cuskie żądanie bezpieczeństwa i okazać 
Niemcom nowe względy.

Nowa szyk an a  wobec Polaków  
w  Gdańsku.

GDAŃSK. Wczoraj bawiły w Gdań­
sku dwie wycieczki z Warszawy i z Po 
znania, które oprowadzali po mieście 
przewodnicy ze Związku Polaków Kie­
dy wycieczki wraz z przewodnikami 
chciały na statku zwiedzić port gdański, 
przewodnicy niemieccy instytucji turys­
tycznej „Danziger Verkehr-Zentra l”. o- 
czekujący na statku,  zabronili polskim 
przewodnikom wejść na pokład i sami 
podjęli się oprowadzić wycieczkę, udzie 
łając wyjaśnień w języku niemieckim i 
francuskim. Polskich przewodników nie 
wpuszcza się również do Dworu Artusa.

Delegaci federacji Żydów 
zw iedzają  Polskę.

KRAKÓW. Do Krakowa przybyli d e ­
legaci federacji żydów polskich z Anglji 
pp Joskowicz i rabin Fraenkel,  którzy 
z ramienia federacji  zwiedzają obecnie 
większe skupienia żydowskie w Polsce.

Delegaci odbyli rzereg konferencyj z 
przedstawicielami miejscowych żydow­
skich instytucyj społecznych i gospodar­
czych. Dziś o godz. 5 popołudniu wyjeż 
dzają do Warszawy.

Tajna konferencja  b iskupów  
niemieckich.

WIEDEŃ. — W e  w to re k  rozp oc zę ła  
s ię w Fuldz ie  k o n f e r e n c j a  b i s k u p ó w  
ni e m ie c k ic h ,  o d b y w a j ą c a  się przy 
drzwiach  z a m k n i ę t y c h .

Wsz ys cy  u czes t n icy  k on fe re nc j i  z o ­
bowiąza l i  s ię  d o  z a c h o w a n i a  ścisłej t a ­
j e m n i c y  o p r z e b i e g u  o b r a d .  D o p ie ro  
po z a k o ń c z en iu  kon fe renc j i  w y d a n y  zo 
s t a n i e  k o m u n i k a t  of ic ja lny.

W kołach ka to l ick ich  p a n u j e  p r z e ­
k o n a n ie ,  że uchwały  kon fe renc j i  b i s k u ­
pów  po s i a d a ć  b ę d ą  n iezwykle  w a ż n e  
z n a c z e n i e  dla pr zysz łego  u s t o s u n k o w a ­
nia się p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o  d o  K o ś ­
cioła.  Konferenc j i  b i skupó w  p r z e w o d n i ­
czy k a r d y n a ł  B e r t r a m ,  b ie rze  w niej 
udz ia ł  5 a rc y b i sk u p ó w ,  14 b is k u p ó w  i 
3 pra łatów.

„Tim es" a taku je  g en ew sk ą  ta k ­
tykę  Francji.

LONDYN.  — „ T i m e s ” o s t r o  a t a k u ­
je F ra n c ję  za jej t a k t y k ę  w G e n e w i e .  
Dziennik  twierdzi ,  że o b r a d y  p r e z y d ju m  
k o n fe re n c j i  ro z b ro je n io w e j  przyczyni ły
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się do w y jaśn ien ia  sy tuac ji. Zdan iem  
„T im e sa ” jasnem  jest obecnie, że Fran 
cja i Z. S. R. R. zm ierzają do u tw o ­
rzenia systemu sojuszów obronnych, 
wym ierzonych przeciwko N iem com .

„W  poszukiwaniu bezpieczeństwa 
Francuzi zrezygnowali z nawrócenia W. 
B ry ta n ji i rzu c ili się w objęcia Rosji 
Sow ieckie j. Może nie zdają sobie spra­
wy z tego, że instrukc je , ja k ie  posia­
dają delegaci W. B ry tan ji pozw o liłyby 
na dyskutow an ie  praktycznych gwaran 
c ji bezpieczeństwa nawet bez uprzed­
niego porozum ien ia  co do rozbrojenia, 
gdyby ty lko  N iem cy by ły  obecne” .

Koniec walki politycznej 
Anglików z Boerami.

LO NDYN. Z Capetown donoszą o 
zakończeniu tam  25-Ietn1ej w a lk i m ię ­
dzy Boeram i a A n g lika m i o w ładzę w 
Clnji po łudn iow o-a frykańsk ie j. Połącze­
nie pa rtji nacjonalistycznej Boerów pod 
gen. Hertzogiem  z partją  po łudn iow o­
afrykańska jest faktem  dokonanym .

Statut s tronn ictw a przew iduje u trzy ­
m anie obecnego stosunku prawnego 
(Jnji po łudn iow o-a frykańsk ie j do im per- 
ju m  bryty jsk iego  pod w arunkiem , że 
żywotne interesy po łudn iow ej A fryk i 
nie będą w żadnej m ierze narażone na 
szwank.

Gorączkowa fabrykacja płyt 
pancernych w Ameryce.

COATESV1LLE, (Pensylwanja). A m e ­
rykański przem ysł pancerny zaczyna 
się w os ta tn im  czasie n iesłychanie o- 
żywiać. N iedawno uruchom ione zostały 
fa b ryk i p ły t pancernych Lukens Steel 
Comp., k tóre  od roku 1932 były zam ­
kn ię te .

O becnie w znow iły  one prace, za tru ­
dniające o 130 robo tn ików  w ięcej, niż 
w dawnych czasach Również trzy  inne 
fab ryk i pancernych p ły t oraz dziesięć 
w ie lk ich  pieców jest w pełnym  ruchu.

Strajk rolniczy w Hiszpanji.
MADRYT. S tra jk  generalny hiszpań­

skich ro lników , jaki ogłoszono w dniu 
wczorajszym, nie przyją ł dotychczas tak 
groźnych rozmiarów, jak to ogólnie przy 
puszczano. Dotąd zastrajkowała zale­
dwie jedna trzecia wszystkich rolników 
hiszpańskich. W niektórych m iejscowoś­
ciach doszło do zajść z pracodawcami, 
przyczem stw ierdzono dwóch zabitych l 
k ilkunastu rannych.

Demonstracja przeciwwłoska 
w parlamencie tureckim.

MOSKWA. Prasa turecka zamieszcza 
na głównych miejscach pod w ie lk iem i 
ty tu łam i mowy posłów Syrji oraz w ice ­
m in istra  spr. zagr. Szukru-Kaya i min. 
wojny Zakaya na posiedzeniu zgroma­
dzenia narodowego.

Mówcy w dobitnych słowach wykazy 
wali na niebezpieczeństwo grożące T u r­
c ji ze strony W łoch, oświadczając o go 
towości T u rc ji odparcia tych ataków.

Oświadczenie posłów ze Syrji przy­
ję ło  całe zgromadzenie narodowe grom- 
kiem i oklaskami.

Nowa Mandżurja... w Brazylji.
RIO DE JANEIRO. Poseł Xavier 

O live ira , przeciwnik im ig rac ji japońskiej 
do B razylji, postanow ił w kongresie Na 
rodowym wniosek o ograniczenie im m i- 
gracji, dowodząc, że w przeciwnym ra ­
zie Brazylja posiadać będzie w n ie d łu ­
gim czasie 10 m iljonów  Japończyków i 
zm ienić się może w „przyszłą Man- 
dżurję.

Zamek pod Salzburgiem wysa­
dzony w powietrze.

WIEDEŃ. —  N iewyśledzeni sprawcy 
dokona li zamachu bom bowego w zam ­
ku Leopo ldstrone pod Salzburgiem . 
W skutek eksplozji trzech silnych ładun­
ków  w ybuchow ych um ieszczonych w

KINO „EDEtTAIejalż
Dziś i dni następnych.

F ilm , który jest chlubą kinem atografji!

Przed Maturą
i lustrujący w wielce d ram atyczny  spo­
sób bolączki i tragedje współczesnego  

szkolnictwa.

Nad program : Dodatki dźwięk.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^
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różnych punktach zamku, jedno skrzy­
dło  gmachu zostało wysadzone w po­
wietrze, zaś inne części zam ku zostały 
poważnie uszkodzone. Zniszczeniu u le ­
gła również b ib ljo teka  i galerja ob ra ­
zów, w k tó re j znajdowały się bogate 
zb iory antycznych dzie ł sztuki m a la r­
skiej. S tra ty wyrządzone przez w ybuchy 
bom b idą w setki tysięcy szylingów.

Wzrost wpływów komunistycz­
nych w Ameryce.

NOW Y JORK. Prasa amerykańska 
kom entuje z niepokojem wzrost w pły­
wów kom unistycznych wśród robo­
tn ików  amerykańskich

Stronnictwo socjalistyczne, na czele 
którego stoi duchowny prezbiterjański, 
Norman Thomas, k tóry kandydował w 
ostatnich wyborach na prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych, zostało prawie c a ł­
kow icie  opanowane przez zwolenników 
111-ciej m iędzynarodówki.

Na ostatnim kongresie pa rtji w De­
tro it  ustalono m. in. rezolucje potępiają 
ce dotychczasowe rządy „kap ita lis tycz­
ne parlam entaryzm u” i proklamujące 
hasło wprowadzenia dyktatury proletar- 
ja tu  w oparciu o 111 oią międzynaro­
dówkę

Wieża wysoka na 2 km.
PARYŻ. Dwaj inżyn ie row ie  francus­

cy Lossier i E aure-D ujarric  zg łos ili w 
K om itec ie  organizacyjnym  W ystawy 
św ia tow ej, która odbędzie się w Pary- 
żu w r. 1937 sensacyjny p ro jek t zbudo 
wania o lb rzym ie j w ieży wysokości 2000 
m' D w uk ilom e trow e j wysokości wieża 
byłaby główną atrakcją  wystawy i m o­
głaby zarazem oddać w ie lk ie  usługi 
na wypadek w ojny, gdyż na najwyższej 
p la tfo rm ie  urządzonoby lo tn isko , m o­
gące pom ieścić całą eskadrę sam olotów  
m yśliw skich , co w dużym  stopn iu  u ła ­
tw iło b y  obronę m iasta przed a takiem  
pow ie trznym .

Projektowana wieża m ierzy łaby u 
podstawy 210 m., najniższa p la tfo rm a 
znajdowałaby się na wysokości 800 m. 
Prócz w ie lk ie j liczby w ind, posiadałaby 
ona b lisko 12 k ilom e trow ą  jezdnię be­
tonow ą dla sam ochodów.

Kto nie brał?
PARYŻ. Komisja parlamentarna do 

wyśw ietlenia afery Stawiskiego przesłu­
chała min. Flandin i substytuta Casaa- 
prau w sprawie odroczenia rozprawy 
Stawiskiego, oraz agenta ogłoszeniowe­
go Tow. Foncjere —  Astruca, k tó ry  u- 
d z ie lił wyjaśnień co do sposobu rozdzia 
łu  ogłoszeń T-wa

Jak tw ierdzi socjalistyczny „P opu la i- 
re ” , pomiędzy dziennikam i, które uzy­
skały płatne ogłoszenia tego Towarzy­
stwa, finansowanego przez Stawiskiego, 
znajdują się najw iększe pisma paryskie, 
m ianow icie: „Jou rna l” , „M a tin ” , „P e tit  
Journa l", „Echo de P aris ” , „P e tit Pari- 
sien”  i „E xce ls io r” na ogólną sumę 
400.000 fr., inne pisma otrzym ały mniej 
sze sumy. „Tem ps", „Paris M d i” po 
15. tys' f r  , „F iga ro " 10 tys. fr  , „L ibe r- 
te ” i „Journal des Debats” oo 5 tys. 
f r , „Le pe tit B leu” 25 tys. fr. pozatem 
prasa finansowa i tygodn ik i o trzym ały 
ogłoszeń na 1.100 000 fr., a prasa pro­
w incjonalna na 200.000 fr.

W kilku wierszach.
—  Stały delegat polski przy Lidze 

Narodów, m in. Raczyński wydał obiad 
dla delegacji sow ieckie j. Przy te j okazji 
min. Beck i kom. L itw inow  odbyli d łuż­
szą rozmowę Delegat W. B ry tan ji lo rd 
ta jnej pieczęci Eden podejm ował m in. 
Becka śniadaniem.

—  W szeregu n iem iećkich m iast u- 
n iwersyteckich uległy rozwiązaniu kor­
poracje akademickie. Zarządzenia te wy­
dane zostały przeciw  korporacjom , które 
nie w ykluczyły ze swoich szeregów f i ­
lis trów  pochodzenia niearyjskiego.

—  Na dworcu w Zagrzebiu w tuale- 
cie wagonu bezpośredniej kom unikacji

Paryż —  Monachjum — Zagrzeb nastąpił 
wybuch maszyny p iekie lne j. Część wo­
zu została zniszczona. O fia r w ludziach 
niema. Mechanizm nastawiony był na 12 
godzin przed wybuchem, t. zn w chw ili, 
gdy wagon znajdował się jeszcze na ob- 
cem te ry to rjum .

—  W kopalni Buggingen, nawiedzo­
nej w dn. 17 maja b r. straszną kata­
strofą wybuchu, ukończono prace nad 
wydobyciem zw łok 86 górników, którzy 
ponieśli śm ierć wskutek zatrucia ga 
zem.

—  W miejscowości Aichhalden w 
W irtem berg ii wybuchł w gospodarstwie 
ro ln ika Lam brechta groźny pożar. Cała 
rodzina Lambrechta, matka, o jc iec i 
7-ro dzieci w wieku od 2-ch do 14-tu 
lat, znaleźli śm ierć w płom ieniach.

—  Normalna doroczna konferencja 
sta łe j Rady M ałej Ententy, która m iała 
się odbyć w Bukareszcie z początkiem 
bież. miesiąca została odłożona na ko­
niec miesiąca. Rada zbierze się prawdo­
podobnie 29 b. m. i potrwa 3 dni.

—  W sobotę udaje się do Paryża na 
obchód 100 nej rocznicy powstania 
„Pana Tadeusza” delegacja Polskiej 
Akadem ji L ite ra tury. W skład delegacji 
wchodzą: prezes Wacław Sieroszewski, 
sekretarz generalny Juljusz Kaden Ban- 
drowski, Zenon Przesmycki i prof. Ju l­
jusz K leiner.

—  6 b. m. m in. Józef Beck w towa­
rzystw ie dyr. Dębińskiego i sekretarza 
Frydrycha opuścił Genewę, udając się 
spowrotem do Warszawy.

—  Łotewska rada m in istrów  posta

Rok 1934
jest szczęśliwy 
dla ko lek tu ry

J. Weksler
Aleja 6, Telefon 11-55, 

gdzie padł
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now iła wstrzymać z dniem 1 lipca b r. 
wypłatę d je t poselskich oraz pozbawić 
dotychczasowych posłów przyw ile jów , ja­
kie posiadali z ty tu łu  piastowania man­
datów. Posłowie znajdujący się w aresz 
cie już w bieżącym miesiącu d je t nie 
otrzymają.

4 b. m m iała się odbyć w Kownie 
międzynarodowa konferencja kolejowa 
z udziałem  przedstaw icie li Polski, N ie­
miec, Rosji i L itw y. Konferencja odro­
czona została niespodziewanie i odbę­
dzie się najprawdopodobniej w połowie 
września.

—  Kanclerz Dollfuss przybywa do 
Budapesztu 13 b. m., celem wzięcia u- 
dzia łu  w m iędzynarodowym kongresie 
ro ln iczym . Dollfuss skorzysta ze swego 
pobytu w Budapeszcie, aby przeprowa­
dzić rozmowy z członkam i rządu wę­
gierskiego

K R O N I K A
KALENDARZYK

P ią t e k  8 c z e r w c a .  M e d a r d a .
W s c h ó d  s łońca o g. 3.34. Z a c h ó d  o g. 19,52.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z C z w a r tk u  na p ią te k .  I  A l e ja ,  

W ie lu ń s k a .
W  n ocy  z p ią tk u  na sobotę: S t a r y  R y ­

n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .

Pielgrzym ka najnieszczęśliw­
szych na Jasną Górę. W sobotę,
9 b. m. wyrusza z Warszawy do Często­
chowy p ie lgrzym ka n ieu lecza ln ie  cho­
rych, trzecia skole i, organizowana przez 
Stowarzyszenie Pań M iłosierdzia Sw. 
W incentego a Paulo.

Pierwsza p ie lgrzym ka chorych na 
Jasną Górę, zain ic jow ana przez chorą, 
jako hołd wdzięczności za uzyskane 
zdrow ie, przybyła z W arszawy do Czę­
stochowy 11 czerwca 1932 r. w liczb ie  
77 osób, wioząc 34 chorych, w te j licz­
bie 5 na noszach.

Na Jasnej Górze odbyła się poraź 
pierwszy uroczystość nakładania rąk 
na chorych, b łogosław ieństw a N. Sak­
ram entu . Obraz cudowny na Jasnej 
Górze również poraź p ierwszy został 
odsłon ię ty o godz. 8 rano. Po uroczysto 
ści obm yci wodą ze źródła jśw. Barba­
ry, chorzy udali się spowrotem  do War 
szawy, w ie lce pokrzepien i na duchu. 
Do p ie lg rzym ki w Częstochowie p rzy­
łączyło się 74 chorych, przybyłych z 
różnych m iast.

Druga p ie lgrzym ka wzorem  p ie rw ­
szej przybyła  27 maja 1933 r. już nie 
jednym  pu lm anow skim  wagonem, ale 
trzem a, w ilości 95 osób Trzecia, o- 
becna p ie lg rzym ka ,— wbrew ogrom ne­
mu napływ ow i zapisów, musi być ogra­
niczona do 200 osób, a to ze względu 
na ilość odpow iedn ich  pomieszczeń dla 
chorych w Częstochowie. W projekcie 
jes t urządzenie specjalnego szpitala dla 
p ie lgrzym ek, w dom u, o fiarow anym  
przez O O. Paulinów . W m iarę nap ły ­
wu o fia r postępować będzie budowa 
szpitala.

Tegoroczne w ianki odbędą się 
w ramach uroczystości „Święta  
M orza". Na mocy porozumienia G łów 
nego Kom itetu Wykonawczego „Św ię ta
Mo .........................................

wianków odbędą się w całej Polsce w 
dniu 28 czerwca, t. j. w przeddzień 
„Św ię ta  M orza” . Opracowaniem szcze­
gółowych programów obchodu wianków 
zajmą się miejscowe kom itety, które do 
łożą wszelkich starań, aby nastrojowe 
uroczystości wypadły wszędzie jaknaj- 
bardziej okazale.

Zwłaszcza uroczyście zapowiada się 
przebieg obchodu w Gdyni oraz we 
wszystkich większych miastach w P o l­
sce. Niemałego splondoru wiankom w 
Warszawie doda wzięcie w nich udziału
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, k tó ­
ry, podobnie jak i w roku ubiegłym , 
przybędzie w towarzystw ie wysokich do 
sto jn ików  nad W isłę, skąd będzie śle­
d z ił przebieg uroczystości.

Powszechny obchód w ianków w ca­
łe j Polsce rozpocznie szereg uroczystoś 
c i, związanych z „Św iętem  M orza” Ze 
względu na tradycyjną barwność i w ido 
wiskowy charakter posiadają w ianki du­
żą s iłę  atrakcyjną dla szerokich rzesz 
publiczności. Wplecenie w roku bieżą­
cym do programu uroczystości szeregu 
specjalnie obmyślonych momentów m or­
skich przyczyni się jeszcze bardziej do 
urozm aicenia ciekawego w idowiska, od­
grywając jednocześnie poważną rolę pro 
pagandową w ogólnej akcji „Św ięta 
M orza".
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Man ja prześladowcza
pow od em  sam ob ójstw a  dziwaczki.

PłatnoSĆ podatków. W mies iącu  
czerwcu  p ł a tne  są nas tępuj ące  podatki:

1) do dnia 15 czerwca  — zal iczka 
mies i ęczna  na p o da te k  przemysłowy od 
obrotu  za rok 1934, w wysokości  poda t  
ku przypada jącego  od ob ro tu  os iągnię te  
go w mies iącu  maju  br. p rzez przeds ię ­
biors twa hand lowe I i II kategor ji  i prze 
myś lowe I —  V kategorj i ,  p row adzące  
prawid łow e księgi hand lowe  oraz przez 
przeds i ęb ior s twa  sprawozdawcze;

2) do  dnia 30  cze rw c a  —  n a d z w y ­
cza jna  danina  ma ją tkowa przez p ła tn i ­
ków II grupy kontyngentowej  (przeds ię  
b iors twa hand lowe  i j p r zemy sło we ,  z a ję ­
cia pr zemys łow e oraz  s am od z ie ln e  wol­
ne  za jęc ia  zawodowe) ;

3)  do dnia 15 czerwca  —  zal iczka  
mie s ięczna  na pocze t  nadzwyczajnego  
poda tku  od dochodu ,  os iągnię tego  przez  
nota rjuszy ( re jen tów)  pisarzy h ip ote cz ­
nych i komorników w mies iącu  maju  br.

4) do dnia 5 czerwca  — wpła ta  1 [4 
częśc i  różnicy w poda tku  doc hodowym 
od  uposa żeń  s łużbowych,  wynikającej  z 
kumulac j i  upos ażeń  o t r zyma nyc h  w c ią ­
gu 1933 r. od różnych  s łużbodawców;

5)  poda tek  dochodowy od uposażeń  
s łużbowych,  e m e ry tu r  i wy nagrodzeń  za 
na j e m n ą  pr acę  wraz z dod a tk ie m  kryzy 
sowym —  w te rmi n ie  do dni  7 po d o ­
konaniu po t rącenia  podatku.

Nadto  p ła tne  są za ległośc i  od ro c z o ­
ne  i roz łożone  na  raty z t e r m in e m  płat  
ności  w cz e rw cu  br. ,  tudz ież  podatki ,  
na które płatnicy otrzymal i  nakazy p ł a t ­
n icze  również z t e rm in e m  płatności  w 
tym miesiącu.

Przygotowania kraju do „Świę­
ta  Morza". Wedłu g  na d c h o d z ą cy c h  z 
te r e n u  całej  Polski  wiadomo śc i  zbliżają 
się  już ku końcowi p ra ce  n ad  zo rgani ­
zowaniem mie jscowych komi te tów „Swię  
ta  Morza*.

Obok  zawiązanych  w m ia s t ach  woje 
wódzkich komi te tów „Świę ta  M orz a”
powsta ło  ki lkase t  komi te tó w pow ia to ­
wych,  p row adzących  skoordynowaną i
planową akc ję  według  zgóry idących in- 
st rukcyj .

Ze  spec ja l nem uznan ie m  podkreśl ić  
należy niezwykle s e rdeczne  us to sunko­
wanie się sp o łe czeń s t w a  do rzuconego 
przez Ligę Morską i Kolonjalną hasła na 
dania te go roczne m u „Świę tu  M or za”
c ha rak t e ru  zbiorowej  manifestac j i  n a ro ­
dowej .  Świadczy  o tern l iczny w spó łu ­
dz iał  w poszczególnych komi t e t ach  
przeds tawic ie l i  wszys tk ich mie jscowych 
organizacyj  o raz  s towarzyszeń,  dek la ru ­
jących po m oc  przy organizowaniu  u ro ­
czys tośc i  i ob cho dów

Poza  uprzednio  już wciągnię temi  do 
pracy organizac jami  zgłaszają  s a m o r z u t ­
nie swój akces  coraz  to nowe związki i 
s towarzyszenia ,  p ragnące  ściśle w s p ó ł ­
pracow ać  z mie jscowemi  komi te tami  
„Świę ta  Morza".

Całd Polska do morza. Już
wkrótc e ,  bo za dwa tygodnie,  wyruszą 
ka jakowcy wszys tk iemi  rzekami  Polski  
na  wielki sp ływ do  morza ,  aby osiągnąć  
Gdyn ię  w dniu 17 sierpnia.

Spływ ten,  jak wiemy, organizu je  
Liga Morska i Kolonjalna,  aby dać m o ż ­
ność  zwolennikom spor tu  wodnego sp ę ­
dz ić przy jemnie  pa rę  tygodni  na łonie 
na tury,  a j e dno cześn ie  rozwinąć  z a m i ł o ­
wanie  do turys tyki  wodnej  i p rop aga ndę  
nasze go  morza .

Liczne  zgłoszenia,  szczególn ie  mło  
dzieży,  k tóre  napływają  do k i e ro w n ic ­
twa  spływu, ś w iad czą  o wie lk iem za in­
t e r e so w ani u ,  jakie budz i  ta popularna  i 
p ię kna  im p re z a  spor towa.

Rzec jywiśc ie ,  wycieczka  ka jakowa 
ma dla młodz ieży  duży urok.  a r ów no­
cześn ie  pos iada  wyją tkowe walory wy­
ch o w a w c z e :  młody  cz łowiek ,  który sam 
■— bądź  w towarzys twie  kolegi rówie ­
śnika,  p r zebył  ka jak i em k i lkase t  ki lo­
me t rów  —  przez  to s am o s t a ł  się b a r ­
dziej  zdolnym do s a m odz ie ln ego  życia.

To  też wszyscy,  którzy pragną  ro z ­
winąć w sobie  tę  sz l ache tn ą  c e c h ę  ludz­
k ą  ® j e dnocześn i e  s t ać  s ię  u c z e s t n i ­
k iem tych p ięknych  przeżyć,  j akie daje 
turys tyka  wodna,  winni,  nie zwleka jąc  
d ługo,  zap is ać  s ię do spływu.

Szcz egó ło wych informacyj  w tej  s p r a ­
wie udz ie la  s e k r e t a r j a t  Ligi Morskiej  i 
Kolonjalnej ,  Aleja Wolnośc i Nr. 17, c o ­
dz i ennie  od  godz  18 do 20 tej .

Zjazd delegatów Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. W dn ia ch  
20, 21, 22 i ewen.  23 b. m. od bę dz ie  
się  w Warszawie II (XIII) Zjazd  Dele 
ga tów Związku Nauczyc ie l s twa  P o l s k i e ­
go. Obrady  o d h y w r ć  się będą  w d o r r u

W d o m u  N b 26 przy ul- J a s n o g ó r ­
skiej od wielu lat  zamieszkiwała  niejaka  
Klara Idziak,  ur. w r. 1876. Pr ow adzi ła  
ona  p rz ez  d łuższy  czas  magiel ,  co p o ­
zwalało  jej na p row adzeni e  skromn ego 
t rybu  życia.  Idz iak była wielką dz iw acz ­
ką, p rzyczem szwankowała  t r och ę  na u- 
myśle.  Cierpiała ona  na m an ję  p rześ la ­
dowczą,  pode j r zewa jąc  w każdym n a ­
potkanym cz łowieku  wroga , z a m ie rza j ą ­
cego  o t ruć  ją Pr z e d  d w om a  laty zwinę ­
ła magiel .  W ten  sposób  ch c ia ła  u n i e ­
możliwić  uro jonym wrogom dokonanie  
na  nią zam achu .  M eszkan ie  swoje  z a ­
mieni ła  w i stną  for tecę .  Kraty w oknach  
nie  były dla  niej wys ta rcza jące ,  wobec  
czego  za s to so w a ła  je sz cze  inne ś rodki  
ochr onne .  O kna  ani  d rzwi nie były od 
dw ó c h  lat  o twierane ,  to też  z a d u c h  w 
mie szka n iu  był  okropny.  Nawe t  psa,  
który był j edynym jej tow arzyszem,  
nigdy nie wypuszcza ła  z mieszkania .  
Ar tykuły spożywcze,  na byw ane  przez  
nią w pobl isk im sklep ie ,  po d d aw an e  
były s k rup u la tn em u badaniu ,  p o d e j r z e ­
wała bowiem,  że zaw ie ra ją  one  sp e c ja l ­
nie dla niej p rz e z n a cz o n ą  t ruc iznę.  O- 
s ta tn io  dz iwaczka  zapo wi ada ł a  swój 
rychły zgon zw raca j ąc  s ię  do sąs ia dów  
ze s łowami :  „ zo baczyc ie  wkró tce ,  co
się  zem ną  stanie.”, p rzyczem prosi ła,  
aby wrazie  jej śmie rc i  ubra ły  ją w n a j ­
lepsze  suknie,  jakie posiada .

O d  kilku dni  Idz iak nie pokazywała  
s ię  wcale,  co zan iepoko i ło  m i e s z k a ń ­
ców domu.  We wt o rek  r ano  usłyszel i  
sąs iedz i  p rzeraź l iwe  wycie psa Idziaków-  
ny, d o c h o d z ą c e  z jej m ieszkania .  Pies

własnym  Związku N. P. przy ulicy Do­
brej  6 8, gdz ie  też  uc ze s tn ic y  Zjazdu  
zo s ta ną  zakwa te rowan i .

Na  po rządku dz iennym o b r a d  z na j ­
du je  się: r e f e r a t  zb iorowy; „Zadania
Związku Nauczyc ie l s twa  Pols k ie go  wo ­
b ec  dz is iej sze j  sytuacj i  zawo du  n a uczy ­
c ie l s k i ego” , z m ia na  s t a t u t u  Związku,  
sp rawozd an ia  z dwule tn ie j  kadenc j i  Z a ­
rządu  Głównego oraz  wybory nowych 
władz . Z e  względu  na n ie s ły ch an ie  c ięż­
ką sy tua c j ę  nauczyc ie l s twa  o b rady  zapo ­
wiadają  s ię n iezwykle  c iekawie ,  t e m b a r-  
dziej ,  że  nauczyc i e l s two w odpowiedz i  
na pogor szen ie  s ię  warunk ów pracy,  wy­
kazuje  co raz  s i lniej szą zw a r to ść  i sol i­
da rn o ś ć  organizacyjną .

W czas ie Z jaz du  zo rgan izow ana  b ę ­
dzie uroczys t a  a k a d e m ja  ku czci  z m a r ­
łego  p r zedw cześ n ie  w icep rezes a  Zwią­
zku,  śp. Ju l j a n a  Smu l ikowskiego

Kto ma prawo do rent niemiec­
kich. Minis ters two Opiek i  Społ eczne j  
przypomina ,  że os ta te czny  te rm in  zgła­
szania  roszczeń  do r e n t  n iemi eckich  u- 
pływa za dwa mi es iące ,  t.j. z d n ie m  1 
s ie rpnia  br.  P r e t e n s j e  te  mogą  zg łaszać 
osoby,  k tóre  nabyły prawo do odszkodo 
wania,  na skutek  pracy na t e r en ie  b. za 
boru pruskiego.

Poczty peronowe. Min is te rs two 
P o c z t  i Te legrafów za pr ow adz a  z d n i em  
15 cze rw c a  na g łównych  węzłowych s ta  
c jach  kolejowych Polski  między  innemi  
Katowice ,  Dziedz ice ,  C zęs to c h o w a  i Tar 
nów „poczty  pe ro now e" ,  k tórych  z a d a ­
n i e m  jest  s p r z e d a w a ć  o każde j  porze  
dn ia  i nocy znaczki  i kartki  pocz towe,  
o raz przy jmować  przesy łki  l is towe zwy­
kłe i po le cone  (za d o w o d e m  nadan ia) ,  
k rajowe i do zagranicy,  tudz ież  te leg ra ­
my krajowe.  Um un du ro w any funkcjonar -  
jusz pocz towy pr z e c h o d z ąc y  wzdłuż  po- 
ciąou,  a noszący  na otoku  czapki  napis:  
„pocz ta  p e r o n o w a ” obsłuży pasażerów,  
k tórzy nie m u s z ą  wys iadać  z wagonu 
d la  nad an ia  przesyłki .

Sądy polubowne rzemieślników.
N ie b a w e m  ma ją  po w s ta ć  sądy p o lu b o w ­
ne  dla rz e m io s ł a .  T e  sądy rz e m ie ś l n i ­
cze  rozs t rzygać  b ę d ą  spory pomiędzy  
cz ło nkam i  c e c h u ,  m ię d z y  cze la d n ik am i ,  
a ich pa t ronami ,  jak również  pre tens je ,  
zg łas zane  przez  k l ien tów w s to su nk u do 
w ar sz t a tó w  rzemieś ln iczych .

Z teatru  kameralnego.
Dziś,  w czwar tek ,  7 b. m. z n a k o ­

mi ta  sz tuka  D. Niccodemiego:  „ C i e ń ”
z pp. Gallową,  Balce rzakiem,  Beni tą  i 
D ę b i c z e m  w ro l ach  czołowych.

Po czą te k  punktualnie  o godz.  20 30.
Ceny normalne .  Zniżki ważne.
Bilety wcześn ie j  do  nabycia w k s i ę ­

garni W. Swtęcki  i S ka.

wył przez  ca ły  dz ień  i noc.  Zaglądano  
do  mie szkania  Starej panny,  l ecz nic 
nie  zdo łano  zauważyć.  S tw ie rd zono  je 
dynie,  że dochodzi  s t a m t ą d  st raszl iwy 
odór,  który w dniu wczora jszym s ta l  s ię 
popros tu  n iemożl iwym do zniesienia.  
Lokatorzy  d o m u  usi łowali  do s t a ć  się do 
mieszkania ,  drzwi  jedn ak  były z a m k n ię ­
te  na klucz i rygiel.

Zam ieszka ły  w tymże do m u  s e k r e ­
ta rz  prokura tury,  p. Cichoń  powiadomi ł  
I komisar ja t  policji.  Przy pomocy ś lusa­
rza  drzwi  o tworzono  i f un kc jun ar ju sze  
policji  wkroczyl i  do wnęt rza ,  skąd  jed­
nak szybko musiel i  s ię  wycofać,  t ak  
s t raszny panow ał  w m ieszkaniu  odór.  
Dopiero po d łuższe j  chwili ,  gdy okna 
zos ta ły już o tw ar t e  i silny prąd p ow ie ­
t rza  d o s t a ł  s ię  do  mieszkania ,  można  
było ro ze j r zeć  s ię  w n iem.  Na łóżku 
spoczywały  zwłoki Idziakówny,  zna jdują  
c e  s ię już w pe łnym rozkładz ie .  Ciało 
było ca łk iem s ine i na br zm ia łe .  Na p o ­
d ło d z e  obok łóżka  widnia ły  ś lady j o ­
dyny.

Nie ulega ło  wątpl iwośc i,  że dz iwacz  
ka popełn iła  samo bó js two.  Siady  jod y­
ny na p od ło dz e  wskazywały,  że Idziak 
o t r u ła  się jodyną ,  k tórą  nas t ępn ie  c z ę ­
śc iowo zwymio tow ała .

Ś m ie r ć  nas tąp i ł a  p r a w do podobni e  
już w n iedz ie lę  lub w poniedziałek,  ostat  
ni bowiem raz  widz iano  d e s p e ra tk ę  w 
n ie dz ie lę  w południe .  O d  tego  czasu  
nie opuśc i ła  ona mi eszkan ia .

Zwłoki  samobójczyni  z łożone  zos ta ły 
w kostn icy  szpi ta la Najśw. P.  Marji.

Rocznica śmierci pułk Berka 
Joselewicza. Dla uczczenia  125-letniej  
rocznicy  z g o n u  B e rka  J o s e l e w i c z a ,  pu ł ­
k o w n ik a  Wojs k  Polsk ich ,  o d b ę d z i e  się 
s t a r a n i e m  Koła Pracy  dla P a ń s t w a  im. 
Marsz.  P i ł s u d s k ie g o  przy g i m n a z j u m  
dra  f txera w s o b o t ę ,  d n i a  9 b m .  w s a ­
li S t raży  O g n io w e j  uroczys ta  a k a d e m j a .  
Do chód  jes t  p r z e z n a cz o n y  na  s a m o p o ­
m o c  uc zn ió w  t e g o  za k ła du .

Komunikat. Żydowskie T  wo K ra ­
joznawcze  organiz u je  w dniach  najbl iż­
szych  kurs ins t ruk torsk i  dla wyszkole­
nia  k ierowników wycieczki .

Wsze lkich  odnośny ch  informacyj  u- 
dz ie la  codz i ennie  s e k re t a r ja t  w godzi ­
n a c h  od 20.30 do  22 ej

Zg łoszen ia  przy jmu je  się o d  6 b. m
’ Opieka nad obłąkanymi na no­

wych drogach. W M in is te rs tw ie  O p i e  
ki Społ .  o d b y ł o  s ię  d r u g i e  p o s i e d z e n i e  
p o łą c z o n y c h  se kc y j  dla sp r a w  szp i ta l ­
n ic twa  i h i g je n y  s p o łe c z n e j  Pa ńs tw .  
Nacz.  Rady Zdrowia .

Na  p o s i e d z e n i u  r o z w a ż a n o  s p r a w ę  
us ta w y  o o p i e c e  n a d  ps ych ic zni e  cho 
rymi .  W y p o w i e d z i a n o  się za p r o j e k t e m  
us tawy  oraz  za k o n i e c z n o ś c i ą  jak  n a j ­
s z y b s z e g o  w p r o w a d z e n i a  jej w życie.

P ro je k t  us tawy p rz e w i d u j e  m.  in., 
że za ps yc h ic zn ie  c ho rych  u w a ż a  się 
ró wn ież  o s o b y  psych iczn ie  z w yrod n ia łe  
u p o ś l e d z o n e  i n ie d o r o z w in ię te .  O p i e k a  
n a d  psy ch iczn ie  c h o r y m i  w y k o n y w a n a  
m a  być  w z a k ła d a ch  i k l in ik ach  s p e ­
c ja lnych ,  w ko lo n ja ah  rolniczych,  w 
z o r g a n i z o w a n y m  s y s t e m i e  o p ie k  rodain 
nych,  w o d d z ia ł a c h  p sy c h j a t r y c z n y c h  
szpi tal i  ogól nych ,  w s t ac ja ch  zdawczych  
oraz  we  w ła sn e j  rodz in ie  c h o r e g o ,  u 
je g o  k r ew nych ,  bądź  w m i e s z k a n i a c h  
o s ó b  t rzec ich .

„Święto Pieśni" gm. Wancerzów.
W dniu 10 czerwca  br o godz 17 na 
szczyc ie „Góry 3 Maja” obok Mstowa 
o db ędz ie  się uroczys tość  . S w i ę t a P i e ś n i ” 
wszystkich szkół  gm. Wancerzów.  W 
„Święc ie  P i e ś n i ” weźmie  udz ia ł  około 
12 szkół ,  k tórych dz ia twa  w jednym  
ch ó rz e  wykona  1 0 .  pieśni ,  religi jnych,  
narodowych,  ludowych i żołnierskich.  
Nadto  w programie  „Św ię ta  P ie ś n i ” 
przewidz iana  jes t  g imnas tyka  rytmiczna  
300  dzieci ,  k tóre  przy dźwiękach  m uzy­
ki wykonają  czte ry  obrazy.  Na zak o ń ­
czenie ,  oprócz zabaw i korowodów, dzia 
twa w l icznym zespole wykona k ra ko ­
wiaka.  Na uroczys tość  przewidz iany jest  
p rzy jazd p. inspektora  szkolnego.

Sprostowanie. W związku z n a ­
szą  no ta tką  o „Święc ie  M or za” w C z ę ­
s t o ch o w ie  wyjaśniamy, że p Murawski  
n ie  jes t  c z łonkiem  okręgowego Syndyka  
tu Dziennikarzy w Częs toc howie .

KLUB S Z A C H I S T Ó W
(I Aleja 14 — III piętro)

zawiadamia,  że w dniu 10-go czerwca r. b. 
o godzinie 17, zwycięzca w  turnieju o mi ­
strzostwo Częstochowy oraz były mistrz 
m. Krakowa p. STANISŁAW PflZDZIERNY 
rozegra partje symultowane w lokalu klu­
bowym. Zapisy przyjmuje sekretar jat  Klubu 
9 b.m. od godziny 18 — 20 i 10 b.m. do go­

dziny 12-ej.

Obywatelstwo a gmina. Mi ni s t e r ­
s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  wyjaśn iło ,  
że w y d a w a n i e  op in j i  w s p r a w a c h  o b y ­
w a te l s tw a  po ls k ie g o  na l eży  d o  p r z e ł o ­
ż o n e g o  g m i n y ,  z g o d n ie  z p o s t a n o w i e ­
n ia m i1 u s t a w y  s a m o r z ą d o w e j .

Prz e ło żony  g m in y ,  p rzed  po w z ię c ie m  
decyz ji  w tej  s p r aw ie ,  m o ż e  z a s i ę g n ą ć  
opinj i  z a r ządu  g m i n n e g o ,  lub  m a g i s t r a ­
tu ,  co  j e d n a k  p o z o s t a w i a  s ię  do  jego  
uznan ia .

Naprawa szos państwowych. —
Roboty drogowe na sz o sach  p a ń s tw o ­
wych kon tynuow ane  są nadal .  Na szos ie  
krakowskiej  p row adzone  są roboty as fa l ­
towe między  Gró jc em — Bia łobrzegami  
na d ługości  20  kim. W ten s p o s ó b  ca ła  
krakowska  szosa  uzyska ła  w ob ręb ie  
woj. warszawskiego  u l epszoną  n a w i e r z ­
chnię .

Na szos ie czę s to chow ski e j  uk łada 
s ię n aw ie rzchn ię  drobne j  kostki  kamień  
nej na odc inku ,  rozpoczynaj ącym się od 
Babsk  na d łu gośc i  1 kim.

Wódka na zabawie Str. Narodo 
wego Sąd  grodzki ska za ł  wczora j  cz łon  
ka S t ron nic twa  Narodowego,  Bogumi ła  
Sowińsk iego  na 200  zł grzywny z z a ­
mianą  wrazie nieśc iągalności  na 20 dni 
a r e sz tu  za to, że na zabawie ,  u r ządz o­
nej p rzez  Str .  Nar.  sp rz edaw a ł  wódkę  
bez  zezwolenia  władz  skarbowych.

Letnie kłopoty Pań.
G o r ą c e  p r o m i e n i e  s ło ń c a  są  n a j ­

w ię k s z y m  s t r a s z a k i e m  p rzedewszys t -  
k i e m  b l o n d y n e k  i w o g ó le  Pa ń  o d e l i ­
ka tne j  ce rze ,  s k ło n n e j  d o  p ieg ów.

P o w s ta ją  o n e  n ie s p o d z ia n i e  i pok ry  
w a j ą  n i e p o k a l a n ą  biel twarzy  bronzo -  
w e m i  p l a m k a m i ,  s p e c j a l n e m i  w z g l ę d a ­
mi  „o ta c z a j ą c "  n o s e k  i na jb l iższe  o k o ­
lice.

Cóż to  za roz pacz  dla p ie k n e j  Pani .
ft  t y m c z a s e m ,  o b e c n ie ,  w d o b ie  

wsze lk ich  możliwośc i ,  d a m y  s o b i e  jak-  
na j ł a tw ie j  r a d ę  z t a k  n i e p r o s z o n y m i  
g o ś ć m i .

f tby  u n i k n ą ć  sz k o d l i w e g o  w p ły w u  
s ło ń c a  i z b ę d n e g o  o s z p e c e n i a  twa rzy ,  
na leży,  p rzed  pó j śc i e m  na  ul icę na t r zeć  
tw a rz  K r e m e m  Ś w i a t ł o c h r o n n y m  „ftn- 
t i b a “ , m a j ą c y m  w ła s n o ś ć  z a ł a m y w a n i a  
p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  — i z a p u d r o w a ć  
P u d r e m  Ś w i a t ł o c h r o n n y m  „ f t n t i b a ” .

Są  to  n i e z a w o d n e  ś rodki ,  c h r o n i ą c e  
lepiej  p rzed  s ł o ń c e m  niż n a jg ęs t s ze  pa  
r aso le  i n a jw ięk sz e  kape lu sz e .

W  w y p a d k u ,  k i e d y  n i e s t e t y  na  tw a  
rzy po jaw i ły  s ię piegi ,  r a d z i m y  s t o s o ­
w a ć  k r e m  B la n c a  m a r k i  f t n t ib a ,  k tó ry  
u s u w a  Je r a dyka ln ie ,  w k ró tk im  czasie.

Po  kuracj i  k r e m e m  B lanc a  w s k a z a ­
n e  jes t  s to s o w a n i e  K r e m u  i P u d r u  
Ś w i a t ł o c h r o n n e g o  dla u n ik n i ę c i a  p o w ­
t ó r n e g o  p o j a w i e n i a  s ię  p iegów .

Do akt  Nr. Km 1290/1933
Obwieszczenie.

K o mo rn ik  S ą d u  Grodzk iego  w  Cz ęs to ­
chow ie ,  2 go re w .  Jó ze f  Solarczyk ,  zam.  
w  Cz ęs tochowie  p rzy ul. Gen.  D ą b r o w s k ie ­
go Nr 12, na  zasadz ie  a r t .  602 K. P.  C. o b ­
wie sz c za ,  że  w dniu 18 cz e r w c a  1934 r. od 
godz.  10 ra no  od b ęd z ie  się l icytacja  p u b ­
l iczna ru chom ośc i ,  w  Cz ęs tochowie  p r zy  
ul. Małej  Nr. 11, sk ł ad a jących  się z mebl i ,  
o sz ac owa ny ch  na ł ączn ą  sum ę  920 zł.,  k t ó ­
r e  m oż na  og lądać w dn iu  l i cytacj i  w  m i e j ­
scu sp r ze d aż y ,  w Czasie w y ż e j  o z n a c z o ­
nym.

C z ę s t o c h o w a ,  dn.  1 cz e r w c a  1934 ro k u  
Komornik J. Solarczyk.

Do akt Nr. Km. 434-1934 r.
Obwieszczenie.

Komornik  Sądu Grodzkiego w Cz ęs to ­
chow ie ,  2-go rew.  Jó ze f  So la rczyk  zam.  w  
Częs to cho wie  p r zy  ul. Gen  D ą b r o w sk ie g o  
Nr. 12, na  zasadzie  ar t .  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza,  że  w dniu 18 c z e r w c a  1934 roku.  od 
godz.  10 rano  od będz ie  się l icytacja p u b ­
l iczna ruchomośc i ,  w Cz ęs t och ow ie  o r zv  
ul. N P an n y  Marj i  Nr 9 i 14, sk ładających się 
z u r z ą d z e n i a  w a r s z t a tu  m a s a r s k i e g o  i sk le ­
pu,  oszacowany i  li na łączną sumę  790 zl. 
k t ó re  można  og lądać w dniu l icytacji  w  
mie jscu sp rzedaży,  w  czas ie  wy że j  o z n a ­
czonym.

Częs tochowa ,  dn.  1 c z e r w c a  1934 roku 
Komornik  1. Solarczyk.



Str. 4.

P. wicewojewoda Jarecki w Czę­
stochow ie. W mieście naszem bawił 
wczoraj i onegdaj wicewojewoda k ie­
lecki, p. Jarecki, pełniący tymczasowo  
obowiązki wojewody kieleckiego i od ­
był szereg konferencyj m in. z prezy­
dentem miasta p. Mackiewiczem.

„Sejm dzieci" I „B łękitna".
W niedzielę, 10 b. m. w sali kina „At­
lantic punkualnie o godz. 11 rano od- 
b<5.dzie„ s j<i przedstawienie p. t. „Sejm 
dzieci i „Błękitni”, odegrane przez 
dzieci szkoły p. Zofji Wajnsztokówny 
na rzecz dzieci z Domu Sierot im. Mi 
na Werde. Ze względu na godny po­
parcia cel i świetną grę młodych ar­
tystów, przedstawienie to cieszyć się 
będzie niewątpliwie wielkiem powodze­
niem.

„Ruch" — „B rygada" . W ponie­
działek, 11 bm, na boisku im. Marszał­
ka Piłsudskiego rozegrany zostanie  
mecz piłki nożnej pomiędzy Brygadą 
i K.o „Ruch” z Wielkich Hajduków (Gór 
ny Śląsk). „Ruch , jak wiadomo, jest 
mistrzem Polski. Mecz ten wzbudził 
zrozumiałe zainteresowanie.

Separacja  m a łżeń sk a  nie daje 
podstaw y do ponow nego zaw arcia  
m a łżeń s tw a . Separacja małżeńska, 
nawet sądowa, nie daje podstawy do 
zawarcia innego małżeństwa Również 
przejście na obrządek ewangielicko-re  
formowany i uzyskanie od odnośnych  
władz duchownych rozwodu, nie u czy ­
ni w danym wypadku zawartego n a ­
stępnie ew entualnie małżeństwa waż- 
nem. Na tern stanowisku stoi obecn ie  
orzecznictwo sądowe.

Zamach sam obójczy. Na łąkach 
koło fabryki „Częstochowianka” usiło­
wała pozbawić się życia 20-letnia Ste- 
fanja Spodym (Rynek Wieluński 8). 
Wypiła ona znaczną dozę esencji octo­
wej Desperatkę przewieziono do szp i­
tala żydowskiego na Zawodziu. Życiu
jej nie zagraża niebezpieczeństwo. Przy 
czyna samobójczego kroku nie została 
narazie ustalona.

Przy pomocy sk radzionego  pa l­
ta  chciał uczcić imieniny n a rz e ­
czonej. Sąd grodzki rozpatrywał spra­
wę 30-letniego Wacława Jagusiaka i 
skazał go na 6 m iesięcy więzienia za 
to, że zakradł się 22 lutego r. b. do 
mieszkania p. Józefa Wolańskiego (fl- 
,eja Wolności) i skradł z przedpokoju, 
korzystając z chwilowej nieuwagi słu­
żącej, palto męskie, wartości około  
100 zł.

Jagusiak ujęty został następnego  
dnia w chwili, gdy skradzione palto u- 
siłował spieniężyć, by w ten sposób u- 
zyskać pieniądze na urządzenie libacji 
z okazji przypadających w dniu tym 
imienin narzeczonej jego.

K onduktor pos trze li ł  śm ie rte l­
nie z łodzieja . Na linji Herby— Kuleje 
od dłuższego już czasu złodzieje doko- 
nywują częstych napadów na pociągi 
towarowe. Obsługa kolejowa lub też e s ­
kortujący pociągi policjanci niejednokro­
tnie staczać muszą formalne bitwy ze 
złoczyńcami. Ostatnio zanotowaliśmy 
kilkanaście wypadków postrzelenia na 
tym odcinku złodziei kolejowych, usiłu-
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Wstrząsający wypadek na terze kolejowym.
Tragiczna śmierć 30-lelnicj kobiety. -  N ieszczęśliwy

wypadek, czy zbrodnia?
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Widownią tragicznego wypadku była 
wczoraj bocznica kolejowa, prowadząca 
z przejazdu na Stradomiu do fabryki 
„Stradom”.

u koło godz. 12 przechodziła tamte  
dy wraz z koleżanką 30 1. Aniela Galewicz 
(Ostatni Grosz, ul. Równoległa 45), ro­
botnica, mężatka zatrudniona w fabryce 
„Częstochowianka". Galewiczowa powra 
cała z Ubezpieczalni Społecznej, gdzie 
usunięto jej jeden z zębów, którego bół 
od szeregu dni dotkliwie dawał jej się 
we znaki, powodując zapalenie jamy 
ustnej. Galewiczowa miała głowę okrytą 
grubą chustką, a w ręku trzymała bute­
leczkę wody utlenionej oraz 3 proszki 
od bólu głowy.

W chwili, gdy G. przechodziła przez 
tor nadjechał parowóz, dostawiający 
wagony do wspomnianej fabryki i n ie­
szczęśliwa momentalnie znalazła się pod 
kołami parowozu, który wlókł ją na 
przestrzeni 11 metrów. Ciało jej zo ­
stało w straszliwy sposób zmasakrowa­
ne. Za wyjątkiem nóg i jednej ręki ża­
dnej innej części ciała nie można roz­
poznać.

Współpracownik nasz, który udał się  
na miejsce tragicznego wypadku, poza 
powyższemi szczegółami ustalił co na­
stępuje:

Towarzyszka Galewiczowej, która ra­
zem z nią przechodziła w tym samym 
momencie przez tor, uniknęła szczęśli­
wie śmierci. Niezwłocznie po wypadku

udała się ona do domu i od tego czasu 
więcaj nie pokazała się.

Mąż zabitej, zatrudniony w charak­
terze stolarza w iglarni, przybył na 
miejsce tragicznego wydarzenia w go­
dzinę po wypadku. Przyjrzał s ię  tra­
gicznym szczątkom i po krótkiej chwili 
oddalił się niewiadomym kierunku.

Z opowiadań znajomych zabitej wy­
nika, że stosunki rodzinne w domu Ga- 
lewiczów nie były najlepsze. Przyczyną 
tego jednak nie była Galewiczowa, bę­
dąca nader pogodnego usposobienia. Ga 
lewiczowie pobrali się przed 4 laty. 0 -  
wocem tego związku jest 3 letnia có­
reczka. Tragicznie zmarła starsza była 
od męża o 3 lata. Ta różnica wieku, 
jak twierdzę sęsiedzi, była jedną z przy 
czyn zakłócenia pożycia małżeńskiego 
Galewiczów. Stosunki te uległy pewnej 
zmianie na lepsze w ostatnich tygod­
niach, gdy G. uzyskała pracę w fabryce 
„Częstochowianka”, przez dłuższy bo­
wiem czas była bezrobotną.

Jeżeli chodzi o przyczynę tego wstrzą 
sającego wypadku, to w pierwszym rzę­
dzie wykluczyć należy wypadek samo­
bójstwa. Ta hypoteza stanowćzo odpada. 
Pozostają natamiast dwie inne możliwo 
ści, mianowicie: nieszczęśliwy wypadek, 
spowodowany własną nieostrożnością 
lub też zbrodnia, a w takim razie Gale- 
wiczową w chwili zbliżenia się pociągu 
popchnąć musiał na szyny ktoś, znajdu 
jący się w bezpośredniem jej pobliżu.

jących dokonać kradzieży z będących  
w pełnym biegu pociądów.

Onegdaj miał znów miejsce podobny 
wypadek. Około godz. 23 konduktor po­
ciągu żywnościowego JV& 6077, Michalak, 
w chwili, gdy pociąg opuścił stację Ku­
leje i ruszył w kierunku Herb Nowych, 
zauważył jakiegoś osobnika, usiłującego 
wskoczyć do jednego z wagonów. W 
kierunku osobnika tego konduktor od­
dał 2 strzały, z których jeden okazał 
się celny Trafiony w brzuch złodziej 
zwalił się na ziemię. W  stanie nieprzy­
tomnym odwieziono go do szpitala, 
gdzie wczoraj zmarł. Zabitym okazał 
się mieszkaniec wsi Kuleje, Jan Anczyk.

Zem sta właściciela domu. W po
licji zameldowała p. Marja Jędrecka 
(ul. Kiedrzyńska 54), że gospodarz jej, 
Jan Zalasiński (zam. tamże), umyślnie 
zepsuł dach nad jej mieszkaniem i su­
fit, wskutek czego leje się  jej do mie­
szkania, nadto uszkodził rurę w korni 
nie, czyniąc to z zemsty, że lokatorzy 
płacą komorne wprost do urzędu skar­
bowego, tytułem zaległych podatków.

Z Ę B Y ,  k o r o n y ,  n  o s t k i  — w p r a w i a

l e k a r z - d e n t y s t a
U n i k a j c i e  p a r t a c z y  d e n t y s t y c y n y c h  g d v Z  
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Zasadnicze w yroki N. T. A. w 
sp raw ie  ubezpieczenia  pracow ni­
ków um ysłow ych. Najw. Trybunał 
Administracyjny wydał dwa zasadnicze  
wyroki w sprawie obowiązku ubezpie­
czania pracowników umysłowych.

Jeden z tych wyroków stwierdza, iż 
pochodzący z wyboru członkowie orga­
nów osoby prawnej podlegają obowiąz­
kowi ubezpieczenia, jeżeli są faktycz­
nie zatrudnieni.

Obojętne jest przytem, czy pobiera­
ją oni za swe czynności wynagrodze­
nie, czy też z jakichkolwiek pobudek  
pracują bezpłatnie. Osoby te jednak 
mogą na własne wyraźne żądanie zwol­
nić się od obowiązku ubezpieczenia, 
przyczem zwolnienie to następuje od 
pierwszego dnia tego miesiąca kalen­
darzowego, w którym zgłoszono odno­
śne żądanie.

Drugi zasadnieży wyrok N. T. f\. 
rozstrzyga, iż nie podlegają obowiązko 
wi ubezpieczenia ci pracownicy um y­
słowi, którzy w dniu wejścia w życie  
dekretu o ubezpieczeniu pracowńików  
umysłowych, a więc 1 stycznia 1928 r. 
mieli ukończonych 60 lat życia i pozo­
stawali w dniu tym bez pracy, a dopie­
ro później objęli zatrudnienie

Odebrać m ożna. W wydziale ś led­
czym prawy właściciel odebrać może 
znaleziony kilkumetrowy łańcuch duży 
żelazny.

W III Komisarjacie P. P. znajdują 
się do odebrania znalezione klucze.

Jeżeli chcesz tanio i pożyteczn ie wyko­
rzysta ć  cza s urlopu — jed ź  na obozy 
nadmorskie L.M.K.

Z  R A D O M S K A .
— Nowy k ierow nik  kom isarja tu

P. P. Na miejsce przeniesionego pkom. 
Paprockiego mianowany został kierowni 
kiem komisarjatu P. P. p. podkom. Drozd 
z Nieświeża, który z dniem wczorajszym 
objął urzędowanie.

— Organizacyjne zebran ie  Po­
w iatow ego Komitetu F. 0 . M. Za-
rząd miejscowego oddziału L. M. i K. 
organizuje na terenie powiatu komitet 
Funduszu Obrony Morskiej i w tym ce ­
lu odbędzie się w Radomsku w piątek, 
8 bm. o godz. 12 w sali Rady Miejskiej 
organizacyjne zebranie powiatowego ko­
mitetu F. O. M.

— W alne zgrom adzenie  ZPOK.
Zarząd Związku Pracy Obywatelskiej Ko 
biet oddział w Radomsku, prosi o przy­
bycie na walne zgromadzenie delegatek  
i członkiń ZPOK, które odbędzie się w 
sobotę, 9 bm. o godz. 19 w pierwszym, 
a o godz. 20 w drug’m terminie, w lo­
kalu „Ośrodka Zdrowia”, ul Żeromskie­
go 5

Na porządek dzienny, opócz sprawo 
zdań z poszczególnych referatów i od­
czytania protokułu, złożą się: wybór za­
rządu, sądu honorowego, komisji rewi­
zyjnej i zatwierdzenie budżetu na rok 
1934.

Wolne wnioski nadsyłać należy na 
3 dni przed walnem zgromadzeniem.

— Wielkie p rzedstaw ien ie  dla 
milusińskich. Kto posiada dzieci (mo­
gą być małe i duże) lub sam chce spę­
dzić wesoło czas, niech w dniu 12 bm. 
spieszy do sali teatru „Kinema”, gdzie 
o godz. 15.30 przedszkole przy ZPOK 
w Radomsku urządza popis na zakończę 
nie roku szkolnego o bogatym progra­
mie, na który zaprasza wszystkich za­
rząd ZPOK.

— Komitet Dnia Spółdzielczości.
W dniu 3 czerwca b. r. odbyło się z 
inicjatywy L. M. zebranie organizacyj­
ne Komitetu Dnia Spółdzielczości, na 
którym ukonstytuował się komitet pod 
przewodnictwem p. dyr. Domańskiego.
W skład komitetu weszli p. p.: dyr. 
Banku Stefańczyk, kier. szkoły Kuli- 
kiewicz, mgr. Więckowski, kom. L, M. 
Sankowski, Grabowski i Adamkiewicz.

Zebranie zaszczycili swą obecnością  
przedstawiciele wszystkich instytucyj 
spółdzielczo oszczędnościowych w Ra­
domsku, k órzy, jak widać z wyboru 
komitetu, biorą czynny udział w tej do­
niosłej pracy, nad spółdzielczością. 
Warto zaznaczyć, że dyrektor miejsco­
wego K. K. O. instytucji oszczędnościo­
wej odmówili swej współpracy w tern 
wielkiem święcie społecznem. Motywy: 
brak czasu. Czyżby K. K. O. nie

miało nic wspólnego ze spółdzielczo­
ścią, a p. dyrektor naprawdę aż tak 
mało interesował się sprawami społecz-
nemi? Nie chcemy w to narazie w ie ­
rzyć.

— ° z,efi Spółdzielczości w Ra­
dom sku. Z inicjatywy Legjonu Mło­
dych w m ieście naszem, odbędzie się 
z nieco spóźnionym terminem „Dzień 
sp ó łd zie lczośc i”.

• ^ u^agi na bardzo doniosłe enacze- 
nie idei spółdzielczości, należy nieco  
głębiej zastanowić się nad tern zagad­
nieniem. Jak sama nazwa wskazuje 
spółdzielczość — to nic innego — jak 
wspólne działanie szerokiego ©ąółu 
społeczeństwa dla dobra sprawy, zbio­
rowa gospodarka oparta na spółdziała- 
mu i współpracy szerokich m as,— wo- 
gole gospodarka społeczna, która prze­
ciwstawia się kapitalizmowi — temu  
czynnikowi, który wyzyskuje zgłodniała 
masy robotnicze.
, Q^ ierwsza spółdzielnia powstała w 
1844 r w flnglji, w mieście Rochdale. 
Założyło ją 28 ubogich tkaczy pod ha-
z 'Yą .r , a ’s*tie stowarzyszenie spra 
wiedliwych pionierów”.

Jednostka ta stała się podstawą 
światowego ruchu spółdzielczego, któ­
ry obecnie zebrany na jednym terenie, 
potrzebowałby obszaru, dwa razy w ię ­
kszego od zajmowanego przez Polskę. 
Zachód dzierzy pierwsze miejsce w ru­
chu spółdzielczym. Na pierwszy p|an 
wybija się flnglja, której spółdzielnie  
posiadają około 200 własnych fabryk 
własne plantacje herbaty w Indjach i 
na Cejlonie i własne okręty. Następne
u/lejl Ce zaimtJi3 Belgja, Szwajcarja, 
Włochy, Niemcy i Danja.

W Polsce ruch spółdzielczy datuje 
się od r. 1869. Jednak niewola i u- 
cisk zaborców nie pozwoliły mu się  
rozwinąć. Dopiero w r. 1906 ruch ten 
wzmaga się w 1931 r. liczba członków  
spółdzielni określa się do 3 miljonów  
Już w r. 1932 -  769 spółdzielni spo­
żywców należy do Związku Spółdz. 
Spożywców.

Wielkim pionierem spółdzielczości, 
twórcą i wodzem spółdzielni rolniczej 
był zmarły przed 10- ci u laty Franciszek 
Stefczyk. Obok niego i wielu innych, 
których narazie pomijamy.

Spółdzielczość rozpada się na kilka 
ogólnie znanych i cieszących się uzna­
niem typów.- obok spółdzielni-spożyw- 
ców, istnieją spółdz. wytwórców, rolni­
cze, wspólnego zakupu i zbytu, pożycz 
kowo-oszczędnościewe (kasy oszczęd­
nościowe) i spółdzielnie pracy.

Istnieją również zupełnie zan iedba­
ne dziedziny spółdzielczości, do któ­
rych należą spółdz. producentów grzy­
bów, ziół leczniczych, przemysł chałup­
niczy, rzemiosło itp. Pole do pracy o l­
brzymie — tylko trzeba ją podjąć.

Przyjrzyjmy się plusom, jakie dają 
nam spółdzielnie:

Spółdzielczość — jako zbiorowa g o ­
spodarka, oparta na szerokich masach, 
sprawia, iż każdy udziałowiec staje się 
współwłaścicielem przedsiębiorstwa i 
ma głos decydujący w gospodarce  
spółdzielni. Spółdzielnia — stworzona 
z konsumentów zakupuje towar bez­
pośrednio u wytwórcy, — a dzięki t e ­
mu, pomija szereg pośredników i daje 
produkt lepszy i tańszy.

Usuwając pośredników, żerujących 
na konsumencie — spółdzielczość sta­
je się czynnikiem sprawiedliwości sp o­
łecznej, tworzy dobrowolne i sprawie­
dliwe ośrodki wymiany i produkcji, 
oparte na zasadach w spółdziałania ró­
wności, i braterstwa. To też nie pozo­
stawajmy w bezczynności, popierajmy 
sklepy spółdzielcze, kupujmy artykuły 
wytwórczości spółdzielczej, — zakładaj­
my nowe spółdzielnie, a przez to utwo 
rżymy system racjonalnej gospodarki 
społecznej — system , wiodący na dro- ’ 
gę do Państwa zorganizowanej Pracy.

Czy wiecie, że...
...w pałacu królewskim w Berlinie 

nie było za czasów Wilhelma l — wa n ­
ny, a gdy cesarz chciał się kąpać, 
przynoszono wannę z pobliskiego ho­
telu.

. .w południowej części Quenslandu  
(flustralja) w wąwozach gór Macpher- 
sona rośnie rzadki gatunek storczyka 
„Galeola Foliata", wysokości 15 me  
trów, pokryty setkami kwiatów o blis­
ko dwumetrowej długości.
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Plac szkoły powsz. Nr. 17 
na Ost. Groszu.

W u d . niedzielą o godz. 16 p. p. roz­
poczęła się uroczystość święta W. F. 
na placu szkolnym przy szkole nr. 17 
na Ost. Groszu. Otwarcia uroczystości 
dokonał kpt. Jaskorzyński, k tóry  w sło 
Wach pełnych zapału przemówił do 
Zgromadzonej młodzieży ćwiczącej, za­
chęcając młodych sportowców do da­
lekiej pracy nad sobą zaznaczył, że ce 
lem wychowania fizycznego jest pod­
trzym ywanie  tężyzny w narodzie, by 
zrodzoną z oparów krwi i walk i byłych 
pokoleń Ojczyznę naszą, postawić w 
jaknajpiękniejszym stanie ku ltu ry  f i ­
zycznej i duchowej. Jako ucieleśnienie 
tych szczytnych ideałów, wskazał ze­
branym  postać Pierwszego Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego, na którego 
cześć wzniesiono trzykro tn ie  r Niech 
żyje!" Po defiladzie zawodników, którą 
przyjął p. kpt. Jaskorzyński, odbyła się 
lekcja ćwiczeń cielesnych, a następnie 
popisy dzieci szkoły Nr. 8 i szkoły nr. 
17. Popisy nagrodzono sutemi ok la ­
skami przez publiczność. Następnym 
punktem  programu, była rozgrywka w 
„W alkę  zawodów” („am basador” ) po­
między szkołami nr. 8 i 17. Zwycięstwo 
odniosła drużyna szkoły Nr. 17. Na­
stępnie stoczono bój o pierwsze m ie j ­
sce w koszykówkę pomiędzy d rużyna­
mi O.M.P. harcerzy i b. wychowanków 
szkoły nr. 17 Tu znów zwycięstwo 
przypadło drużynie harcerskiej przy 
szkole Nr. 17. W siatkówkę zawodów 
nie skończono z powodu późnej pory. 
Zwycięskie drużyny o trzym ały  nagrody 
ufundowane przez p. kpt. Jaskorzyń- 
skiego, komendanta P. W. i W. F w 
następującym porządku: szkoła nr. 17 
—  wiatrówkę, harcerze przy szkole nr. 
17 — piłkę. Ping-pong pozostał dla 
zwycięzców w siatkówce.

Kto może prowadzić 
przedsiębiorstwo przemysłowe.

Chcąć prowadzić przemysł rzem ieśl­
niczy, należy uzyskać wpierw  kartę rze­
mieślniczą od władzy przemysłowej I 
instancji właściwej dla miejsca siedziby 
tego rodzaju przemysłu, wykazawszy 
<iowód uzdolnienia do prowadzenia da­
nego rzemiosła. Za dowód uzdolnienia 
uważa się: 1) albo uprawnienie do uży­
wania ty tu łu  mistrza (majstra) rzemieś­
lniczego danego rzemiosła; 2) albo 
św iadectwo nauki danego rzemiosła 
wraz ?e świadectwem złożenia egzami­
nu czeladniczego i świadectwem oonaj- 
m nie j 3-letniej pracy w charakterze cze­
ladnika w danym rodzaju rzemiosła; 3) 
świadectwo złożenia egzaminu przed 
komis ją  egzaminacyjną dla majstrów 
wojskowych albo (stosownie do rozpo­
rządzenia M in istra  Przemysłu i Han­
d lu )  świadectwo ukończenia szkół tech­
nicznych szkół sztuk zdobniczych i 
przemysłu artystycznego, wraz z od­
powiedn ią praktyką zawodową, oraz 
św iadectwo złożenia egzaminu z uzdol­
nienia zawodowego przed osobnemi 
w ładzami egzaminacyjnemi

Po otrzym aniu  zgłoszenia władza 
w yda je  stronie bezzwłoczne potwierdze­
n ie odbioru zgłoszenia i bada dowody 
uzdolnienia.

Jeśli zgłaszający wykazał uzdoln ie­
n ie zawodowe, jak podano wyżej, w ła­
dza przemysłowa jest obowiązana w y ­
dać kartę rzemieślniczą wciągu dni 30 
od dnia zgłoszenia. Wedle przepisu art. 
198 prawa przemysłowego, osoby, które 
prowadzą samoistnie rzemiosło na za­
sadzie praw nabytych i nie posiadają 
kart rzemieślniczych właściwych, są o- 
bowiązane zgłosić się do władzy prze­
mysłowej I instancji w term in ie  do 1 
stycznia 1935 r., z równoczesnem oka­
zaniem zaświadczenia właściwej Izby 
rzemieślniczej o posiadaniu uprawn ie ­
nia przemysłowego, a władza przemy­
słowa I instancji wyda im właściwą*kar 
ię  rzemieślniczą.

Wycieczka wypoczynkowa 
do Jugosławji.

W dniu 17 czerwca wyrusza z Pol­
ski pierwsza w tym  roku wycieczka wy 
poczynkowa do Jugosławji, organizo­
wana przez Ligę Stowarzyszeń Polsko- 
Jugosłowiańskich R. P., przy współ­
udziale wszystkich Stowarzyszeń, dz ia­
ła jących na niwie zbliżenia Polski z Ju- 
gosławją.

Wycieczka ta trwać będzie 3 tygo- 
nie, odw iedzi po drodze Budapeszt i

Piękność nadają
wyroby mag. W . P aźd z ie rsk ieg o

Krem „HALBNA" Jti 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i czerw o ne  plamy

Krem „HALINA14 łfs  2
id ea ln ie  p ielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA44 Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
U żyw ajcie  balsam ziołowy  

mag. W . P aźd zie rsk ieg o .
IC i usuwa łupież, zapobie  

I j l a d j J  J U S  I  ga wypadaniu  włosów

2  ( n i e  f al't)a usuwa
I I stopniowo s i w i z n ę

Wiedeń, zatrzyma się w Zagrzebiu i 
oplic ie oraz w Dubroyn iku , gdzie ba­
wić będzie 12 dni dla wypoczynku i 
zadośćuczynienia spragnionym połud­
niowego słońca i kąpieli w wodach 
f ld r ja tyku  jugosłowiańskiego.

Celem uprzystępnienia członkom i 
sym patykom  Stowarzyszeń Polsko-Ju­
gosłowiańskich udziału w tej wycieczce, 
ceny zostały skalkulowane wyją tkowo 
niskie, które pozwolą skorzystać z te j 
m iłe j i pożytecznej imprezy szerszym 
masom pracującej in te ligencji.

Szczegółowych in form acy j o wyciecz­
ce udzielają i zapisy przyjmują wszyst­
kie Stowarzyszenia Polsko-Jugosłowiań­
skie w Polsce oraz ofic ja lne biuro K ró ­
lestwa Jugosławji, Warszawa, Mazo­
wiecka 9.

Kółka rolnicze chcą objąć 
dostawy dla wojska, szpitali itp.

Odbyty w Warszawie zjazd przed­
staw ic ie l i  wojew. tow. organizacyj i kó­
łek rolniczych z 9 ciu województw Pol­
ski środkowej i wschodniej, powżiął zna­
mienne uchwały w sprawie organizacji 
handlu na wsi. Zjazd uchwalił zorgani 
zować wewnętrzne rynk i zbytu dla po­
szczególnych województw i powiatów i 
dążyć do opanewania przez ro ln ików  
dostaw dla wojska, szpita li,  więzień i 
młynów.

Kółka roluicze nawiązać mają bez­
pośredni kon tak t handlowy z in s ty tu ­
cjami, regulującemi obroty artyku łam i 
handlowemi jak g ie łdy mięsne, bekoniar 
nie, spółki mleczarsko-jajczarskie i t. p. 
W zakresie zbytu zboża kółka rolnicze 
organizować mają bezpośrednie dosta­
wy ziarna do państwowych zakładów 
zbożowych j garnizonów wojskowych.

Akcja ta przeprowadzona ma być 
jaknajszybciej, aby w okresie pożni­
wnym nie nastąpił gwałtowny sphdek 
cen zboża, wskutek nadmiernej i chao 
tycznej podaży. Dla magazynowania 
zboża uruchomion będą spichrze gm in­
ne i powiatowe.

Prowincjonalne organizacje rolnicze 
otrzym ały ins trukc je  w sprawie in te r ­
wencji w lokalnych garnizonach i DOK. 
w kwestj i  bezpośrednich dostaw dla 
arm ji.

W kołach ro ln iczych zwracają uwa­
gę, iż decyzje, dotyczące nowej orga­
nizacji handlu na wsi, są wyrazem sa­
moobrony ro ln ic twa i próbą ratunku 
przed grożącą ruiną.

Projekt zamknięcia dostępu 
do adwokatury w całym kraju.

W ub. sobotę obradował w Warsza­
wie zjazd dziekauów i wicedziekanów 
Izb adwokackich.

Celem zjazdu, na którym  nie z.,pa 
dły zresztą żadne uchwały, było zasią- 
goięcie op in j i  dziekanów, co do ewentu 
alnego zamknięcia l is t  adwokatów na 
terenie całego kraju.

Jak się okazało, opinje te wypadły 
naogół zgodnie za zamknięciem dostę­
pu zarówno do adwokatury, ja k  i apli­
kacji adwokackiej.

Pewne różnice w yn ik ły  ty lko  na tle 
zagadnień dalszych, w szczególności, 
czy w okresie zamknięcia dostępu do 
adwokatury ma być dozwolonem o tw ie­
ranie kancelaryj adwokackich byłym 
sędziom.

W tej ostatniej spr»wie przewaga 
op in ji Izb wypowiedziała się przeciw 
temu wyjątkowemu u łatw ien iu dla b; sę­
dziów.

Na podstawie wyrażonych op in ij 
W ydzia ł Wykonawczy ma wnieść na 
plenum Rady naczelnej konkre tny p ro ­
je k t  zamknięcia dostępu do adwokatury, 
poczem rządowi zostaną przedłożone 
odpowiednie propozycje.

P ro je k t  wywołał w ie lk ie  poruszenie 
w sferach prawniczych i jes t  żywo dys­
kutowany. Oczywiście zachodzi zasad­
nicza rozbieżność op in j i  w kołach sta­
re j  i młodej generacji prawników.

Wiadomości radiowe.
Pieśń krainy wschodzącego 

słońca.
W dniu dzisiejszym o godz. 18.15 

będą m ie li radjosłuchacze rzadką spo­
sobność usłyszenia pieśni japońskich, 
nadanych z warszawskiego studjo P. R. 
Pieśni te będą częściowo oryginalne, 
częściowo skomponowane wiernie we­
dług wzorów japońskich.

Muzyka japońska różni się bardzo 
zasadniczo od naszej, europejskie j. In ­
na zupełnie jak nasza je s t  psychika Ja­
pończyka, inna więc muzyka. Tak na- 
przykład niema w muzyce japońskiej 
pierwiastka harmonicznego, tego zasad­
niczego elementu muzyki europejskiej. 
W pieśniach daje się to natomiast zau­
ważyć przez brak pełnego, harmonicz­
nego akompanjamentu. Są ty lko  luźne 
f igu ry , które urozmaicają i ry tm i 
żują melodję. Przez ten brak harmoni­
cznego myślenia wydaje się muzyka j a ­
pońska jakby płaska, dwuwymiarowa, 
podobnie jak  dwuwymiarowe, pozbawio­
ne perspektywieZuej głębi jes t m a la r­
stwo japońskie. Odmienny od naszego 
jes t  też system toaalny, odmienny ide­
ał dźwięku. Odrębność ta posiada dla 
nas swoisty czar i wdzięk, coś bardzo 
pociągającego i zarazem zajmującego. 
Cechy te posiadają również pieśni. Pie 
śni oryginalne kompozytora Yoshinori- 
Matsnyana, oraz pieśni Bentocka i „U ty  
japońskie" Perkowskiego. Ins trum enty  
japońskie „ k o to “ (rodzaj psalterium), 
g i ta ry  itd  zastępuje fortepian. Pieśni 
wykona zaszczytnie znana i ogólnie ce 
niona śpiewaczka Aniela Szlemińska, 
przy fortepianie prof. Ludw ik  Urstein.

Popłoch wśród radjopajęczarzy.
W ciągu pół roku —  od październi­

ka r. ub. do kwietn ia rb. — fu n k c j o n ar  
jusze polic ji sporządzili na terenie jed ­
nego ty lko  woj. warszawskiego 6.500 
doniesień karnych na świadomych lub 
nieumyślnych radjopajęczarzy

W wyniku rozpatrzonych skarg, są­
dy starościńskie w ym ie rzy ły  w większo 
ści wypadków grzywny, a w niektórych 
wypadkach a re tz t k i lkodn iowy lub k i l -  
botygodniowy.

Sprzedaż radjosprzętu wzbronio 
na osobom nie posiadającym 

abonamentu radjowego.
W związku z przeprowadzoną przez 

funkcjonariuszy władz administracyj- 
nzch walką z radjopajeczarstwem, do 
brze będzie przypomnieć, że odbiorn i­
ków radjowych, ani zasadniczych cześ 
ci radjosprzętu nie można sprzedawać 
osobom, które nie wykażą się kartą z 
opłaconeeo abonamentu radjowego. Od­
nośny przepis wykonawczy o tern zna j­
duje sie w ustawie o Poczcie, Te legra­
fie i Telefouie, w dziale traktu jącym  o 
rad jofoo ji.

Z KRAJU.
„Czarna banda

terorystów grasuje w Równem
Bracia Sudobiccy, właściciele sklepu 

w Równem, otrzym ali n iezwykły  l is t  a- 
nonimowy o następującej treści;

Organizacja „Czarna Bano-*’ , która 
przyjechała do Równego, k ieru je  «ię de 
państwa Sudobickich o wysłanie 200 zł. 
w banknotach, k tóre  zawiązać należy 
w chustce i złożyć w miejscu,zaznaczo- 
nem na przesłanym planie ( tu  widnieje 
nieudolny plan domu przy jednej ż ulic 
Równego). Pieniądze należy złożyć w 
znajdującej się tam obok dziurze, a dla 
or jentac ji ma być ułożony kamień z 
czerwonym sznurkiem.

W dalszym ciągu l is tu  znajdują się 
pogróżki, że jeś l i  adresaci tego nie wy 
konają, to „Czarna Banda" potrafi so­
bie z nimi poradzić, mianowicie wymor 
duje całą rodzinę. Jeśli natomiast Sudo

biccy pieniądze przyniosą, wzamian za 
to „Czarna Banda" prześle im listowne 
podziękowanie. Na liście znajduje się 
pieczęć w rodzaju półkola, z n ieudol­
nym napisem: „Czarna Banda".

Nadużycia w elektrowni 
będzińskiej.

Polic ja  śledcza w Sosnowcu prowa­
dzi dochodzenia przeciwko dwom współ 
pracownikom miejskiego zakładu elek­
trycznego w Będzinie Moszkowi Korcza 
kowi i Juchemowi Szwajcerowi o nadu­
życia. Pierwszy z nich zajmował stano­
wisko kontro lera, a drugi by ł inkasen­
tem. Oskarżeni są oni o systematyczne 
przywłaszczanie sobie inkasowanych 
pieniędzy na szkodę miejskiego zakła­
du elektrycznego. Nadużycia sięgają k i l  
kunastu tys ięcy złotych.

ZE ŚW IATA.
Szalony samobójca

trzyma w napięciu całe miasto.
Z Almeda w Ka lifo rn ji donoszą o 

n iebywałe j aferze zamierzonego samo­
bójstwa pewnego szaleńca, inwa lidy  
wojennego nazwiskiem Bennet. Czło­
wiek ten przez trzy doby trzyma w na 
pięciu polic ję całego miasta, zamyka­
jąc się w samochodzie, naładowanym 
dynam item  i n itrog liceryną . W tej o l ­
brzymiej bombie dynam itow e j na k ó ł­
kach siedzi Bennett na najruchliwszej 
u licy miasta, mogąc za naciśnięciem 
guzika spowodować wybuch ładunku. 
Od czasu do czasu Bennet jeździ po 
u licy tam i z powrotem- Za n im  k rok  
w krok posuwa się samochód polic ji,  
w którym siedzi także córka szaleńca, 
błagając go najbardziej przekonywują- 
cem i s łowami, aby odstąpił od swego 
straszliwego zamiaru. Gdyby bowiem 
wskutek zwoln ienia przycisku guzika 
nastąpiła eksplozja, w tak im  razie znaj 
dow a iiby  się w niebezpieczeństwie 
wszyscy przechodnie, a nawet miesz­
kańcy najbliższego domu. Córka przy­
pomina ojcu tragiczny los jego żony i 
tro jga n ie le tn ich dzieci. Szaleniec rea­
guje na te argumenty płaczem, lecz 
nie chce odstąpić od swojego zamiaru.

Po trzech dniach lęk liwego oczeki­
wania udało się przekonać go, aby zre 
alizował swój zamiar wystrzelenia się 
w powietrze za miastem, gdzie nie za­
grażałby życiu ludzi. Policja ma na­
dzieję, że w szczerem polu uda się jej 
osaczyć n iezwykłego samobójcę.

Bandyta Dillinger 
zastrzelony.

Prasa nowojorska zamieszcza w sen 
sac j joe j formie wiadomość, iż os ław io­
ny bandyta D il l iDger, będący postra­
chem całych Stanów Zjednoczonych, 
został wreszcie w yk ry ty  i poniósł śmierć 
od ku l i  policyjnego karabinu maszyno­
wego.

Jak wynika z doniesień pism, polic ja 
zdołała w ytrop ić  k ry jówkę D i l l inge ra  
na pe ry fe r j i  N. Jorku, w k tó re j od k i lku  
dni przebywał ou wraz z k i lkom a człon 
kami swej bandy. Natychmiast obsta­
wiono k ry jów kę  silnym kordonem uz­
bro jonej w karabiny maszynowe po­
l ic j i ,  poczem przystąpiono do ataku.

Z domu, w k tó rym  przebywał ban­
dyta wraz z towarzyszami, posypał się 
na polic jantów grad strzałów karabino­
wych i rewolwerowych. Dwaj polic janci 
odnieśli rany. Wobec niemożności z b l i ­
żenia się do k ry jó w k ' bandytów, do­
wódca obławy wydał rozkaz podpalenia 
domu. W  chw il i ,  gdy osły budynek to ­
nął w płomieniał, D i l l in ? e r  i 5 jego 
towarzyszy usiłowali ratować się b - 
cieczką. Gdy bandyci opuścili swą k ry ­
jówkę, polic ja o twarła  huraganowy o- 
gień z karabinów maszynowych, w k tó ­
rym  zg inę li wszyscy zbrodniarze wraz 
z D il l ingerem .

Dotychczas polic ja nie wydała jesz­
cze urzędowego komunikatu, po tw ie r­
dzającego powyższą wiadomość, wobec 
czego w N. Jorku kurBują na ten temat 
fantastyczne wprost pogłoski. W iele 
osób m. in. tw ie rdz i,  że wśród zastrze­
lonych bandytów nie było D i l l inge ra ,  
lecz ty lko  jego sobowtór, k tó rym  D i l ­
l in g e r  posługiwał się dla wprowadzenia 
w błąd po lic j i .  Sobowtór ten pozwalał 
D i l l in g e ro w i ukrywać się tak długo 
bezkarnie i zmieniać stale swe miejsce 
pobytu.



Niezwykła afera oszukańcza
w Medjolanie.

Od pewnego czasu w l i te racko-ar ty- 
stycznych kołach Medjolanu krąZyły po 
głoski o seosacyjnem znalezieniu" au to ­
grafu Leonarda  de Vinci.

Chodziło o f ragm en t  z nieopubl iko- 
wanej  dotąd nigdy autografj i  sławnego 
malarza  włoskiego,  ofiarowany przez

np wkładał on Leonardowi  da Vinci 
pod pióro słowa, k tórych a r ty s t a  wpra­
wdzie nigdy nie napisał,  k tó re  j ednak 
mógł był napisać. Zmieniał  par ty tu ro  
Mozar ta w tak doskonały sposób, iz 
h is torycy muzyki nie mieli  sądnych 
wątpliwości,  izby nie była ona is to tn ie. r  . . .  , . J t  me oyia ona is to tu ie

j ednego  z lambardzkich pa t ry c j is zó w  dziełem twórcy „Zaczarowanego fletu* 
archiwum Leonarda  da Vinci „Raccol ta *
Vinciana* w Medjolanie.

Uczeni kiwali pesymis tycznie  g ło ­
wami, wysuwając wątpliwości co do 
autentyczności  owego autografu.  I oto 
obecnie okazało sie, że wątpliwości ich 
były s łuszne i że rzekomy au togra f  
wielkiego Leonarda  da Vinci został  
sfałszowany w sposób is to tn ie  mis trzów 
ski. Porównanie z innemi  rękopisami  
twórcy „Giocondy* naprowadzi ło wła­
dze na ślad fałszerza,  który  — jak się 
okazuje — nie ograniczył  się wyłącz­
nie do sfałszowania rzekomego au to ­
grafu Leonarda  da Vinci, leez uprawiał  
swój mistrzowski  oszukańczy proceder  
na szkodę wielu zbieraccy autografów i 
feibljotok włoskich.

Poznano już  dziś sposoby, jakich u- 
żywał fałszerz.  Skonstatowano już  j a ­
kich mist rzów pismo kolejno fałszował,  
nie wykryto  jednak do tej  pory właści­
wego nazwiska fałszerza.

Na pierwszą wiadomość o te j  wie l ­
kiej aferze fa łszerskie j  zgłosiły się od- 
razu różne wielkie włoskie bibljoteki 
z oświadczeniem, iż w os tatn ich cza­
sach konstantowały częs te kradzieże 
facsimiJjów z różnych s t arych dzieł. 
Okazuje się obecnie,  iż n ieznany  fał ­
szerz posługiwał  s ię właśnie temi z 
bibl jotek kradzioneroi kar tkami s t arych  
ks iążek w celu sporządzania  swoich 
sławnych autografów.  Ciekawym j es t  
fakt,  że ów „mis trz*  nie ograniczył  się 
ty lko do kopjowania oryginalnych auto­
grafów, lecz w wielu wypadkach we­
dług własnej fantazj i  przemieniał  auten  
tyczny teks t ,  pocbodz-cy z pod pióra 
sławnych ludzi, uzupełniając  go własną 
inwencją.  Przy tej  okazji fa łszerz wy 
kazał  w wielu wypadkach znaczną wie­
dzę w dziedzinie h is to r j i  i sz tuki .  Oto

Nic dziwnego zatem,  że drżały z ra 
dości ręce zbieraczy,  t rzymając  jeden 
z takich fałszowanych autografów.  Nie 
tylko bowiem pod względem t reści,  
lecz i zewnętrznej  formy falsyfikaty 
te były w najwyższym stopniu a r t y ­
s tyczne,  Papier ,  k tórego używał f a ł ­
szerz,  pochodził  n iewątpl iwie z epoki,  
do której  odnosił  się dany autograf.’ 
Porównanie  między pismem na fałszo 
wanych autografach a charak terys tycz-  
nemi rysami pisma Leonarda  da Vinci, 
Ałozarta, Glucka, Krzysztofa Kolumba 

bo i odkrywcę Ameryki  uwzględnił  
fałszerz w swych „majs tersz tykach* — 
nie wykazywało żadnej wogóle różnicy.

Jak  się ten cud odbywał?
Zupełnie popros tu.  Fałszując  jakiś 

teks t ,  fałszerz s ięgał  do pomocy źró­
dłowych wiadomości z dziedziny historj i  
czy sztuki.  Dła fałszowania pis.na tych 
czy owych wielkich ludzi posługiwał 
się... kar to teką .  W czasie swojej  dłu­
go le tn ie j  drobiazgowej  pracy fałszerz 
sporządzi ł  sobie całe archiwum,  w któ- 
rem znajdowały się w a lfabetycznym 
porządku ułożone samogłoski,  spółgło 
ski, wielkie i małe l i te ry  takie, jakie 
pisali sławni ludzie, których pismo fał­
szerz miał naśladować.  W archiwum 
tem znajdował on wszystko,  co mu było 
potrzebne:  sposób, w jaki  np. Mozart  
wyokrągla ł  swe l i te ry,  sposób, w jaki 
Gluck rozpoczynał  swój list,  sposób, w 
jaki Leon ardo da Vinci wykończał swój 
podpis i t. d. S ięgnąwszy do swego a r­
chiwum, fa łszerz  mógł od odrazo,  bez 
kłopotu,  sporządzać swe falsyfikaty,  
k tó re  cieszyły się łatwo zrozumiałym 
pokupem.

Przy sprzedaży swych fałszowanych 
autografów posługiwał  się kopis ta ta- 
jemniczemi  ś rodkami  i różnemi przy- 
branemi  nazwiskami,  co właśnie teraz 
u t rudnia  odnalezienie jego osoby.

i un io s ła  j e  w dz iobie .  D e t e k t y w  wy 
chyl iwszy  s ię  przez  o k n o  o b s e r w o w a  
co  b ę d z i e  da le j .  P a p u g a  p r z e f r u n ę ł a  
na  d r u g ą  s t r o n ę  ul icy i w le c ia ła  przez  
o t w a r t e  o k n o  na  7 - e m  p i ę t rze  przec iw 
le g łe g o  d o m u .  T a m  u d a ł a  s ię  pol icja 
w p o s z u k i w a n i u  z łodz ie ja .  Właśc ic ie lką  
p a p u g i  by ła  s ta rs za  d a m a ,  u k tórej ;  
z n a l e z i o n o  przy rewizj i  b a n k n o t y  śc iąg  
n ię te  przez  p a p u g ę .  B a d a n a  p r s y z n a ła  
się,  iż na b y ła  t r e s o w a n ą  p a p u g ę  od 
k a t a r y n i a r z a ,  k tóry  o b c h o d z i ł  z nią p o ­
d w ó r k o .  D a m a  w s k a z a ła  p a p u d z e  wła ś  
c iwy cel,  t.j. o k n o  po ko ju ,  gdz ie  mieś :  
ci ła się k a s a  b a n k u  i po  d ługie j  t r e su  
rze p o j ę t n y  p ta k  s ta ł  s ię  z n a k o m i t y m  
z ł o d z ie je m  sk rz y d la ty m .

t? a d j o .

Papuga okrada bank.
Głó wn y  k a s j e r  b a n k u  l l l inos  w Chi 

cago ,  Mr. H e n r y  Fo rb es ,  ł a m a ł  s o b i e  
o d  p e w n e g o  cz a s u  g ło w ę  n a d  z a g a d k ą  
z d a w a ł o b y  się,  w p r o s t  n ie r oz wiąza lną :  
k to  i w jak i  s p o s ó b  w y k r a d a  c o d z i e ń  
p ra w ie  z k a s y  b a n k u  b a n k n o t y .  K ra ­
dz ież by ła  t e m  bar dz ie j  z a g a d k o w a ,  że 
g in ę ły  c z a s e m  b a n k n o t y  dz ie s ię c i odo -  
la rowe ,  c z a s e m  s t u d o l a r o w e ,  c z a s e m  
p o  j e d n y m ,  a c z a s e m  p o  d w a  b a n k n o ­
ty. Mie m o g ą c  d a ć  s o b i e  rady  z tą t a ­
j e m n i c z ą  h is torją,  zwróci ł  s ię  mr .  F o r ­
b e s  d o  b iu ra  d e t e k t y w ó w .  W y d e l e g o ­
w a n y  d e t e k t y w  za jął  s ię  gor l iwie  s p r a ­
w ą  i ustal i ł  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  iż było 
rzeczą na jz u p e łn ie j  n i e m o ż l i w ą  d la  zło 
dz ie ją  p r z e d o s t a n i e  się d o  kasy.  Kasa 
z n a jd o w a ła  się w s p e c j a l n y m  p o ko ju  
o p a n c e r z o n y m  na  24 p ię t r z e  d r a p a c z a  
a p ro w a d z i ł a  do  t e g o  p o k o ju  t y lk o  win 
da  n ie  z a t r z y m u j ą c a  s ię  na  ż a d n e m  
p ię t r ze  i s t r z e ż o n a  p i ln ie  przez  d o z o r ­

ców.
O  w ł a m a n i u  do  kasy  n ie  m o g ł o  

być  m o w y  w o b e c  p a n c e r n y c h  śc ian  i 
drzwi,  o k n a  z a o p a t r z o n e  były w s t a l o ­
we  o k i e n n ic e ,  z a m y k a j ą c e  s ię a u t o m a  
t y c z n ie  o d a n e j  g o d z in ie  p o p o ł u d n i o ­
wej .  K tór ędy  więc  m ó g ł  d o s t a ć  s ię  zło 
dz iej?  W r e s z c i e  p o  d łu g ic h  o b s e r w a ­
c jach  zwróci ł  d e t e k t y w  u w a g ę  na  o- 
t w a r t e  w czas ie  dn ia  o k n o .  Z p o w o d u  
go rą ca  ka s je r  o tw ie ra ł  okno ,  s a m  zaś 
od ch o d z i ł  w g łą b  po ko ju ,  gdz ie  z n a j d o  
wa ło  się j e g o  b i u rk o  i kasa .  N ie d a l e k o  
od  o k n a  s ta ł  stół,  n a  k tó r y m  leżały 
s t osy  i paczki  b a n k n o t ó w .  D e t e k t y w  
cze k a ł  c ie rp l iwie  g o dz inę ,  dwie ,  trzy. 
W t e m  u w a g ę  je g o  zwróc iła p a p u g a ,  
k tó r a  s p a c e r o w a ł a  po  g z y m s i e  o k i e n ­
n y m .  C zeka ł  dalej ,  n ie  r u sz a ją c  s ię  z 
mie jsc a .  P a p u g a  wlecia ła  do  poko ju ,  
skoczyła  na  stół,  gdz ie  leżały b a n k n o ­
ty, w y c i ą g n ę ł a  d w a  pa p ie rk i  z paczki

W A R S Z A W A  8 c z e r w c a
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e *  ^ 

6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,40 G im n as ty k o
6.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y  7.10 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h w i l ­
ka  p a ń  d o m u  7.25 P r o g r a m  na d z i e ń  b i e ż ą

R o z m a i t o ś c i .  11. 57 S y g n a ł  c za su ,  
12,03 W i a d o m .  m e t e o r .  12,05 C o d z . p r z e g l ą d  
P,r ‘ *y po l s k i e j .  12,10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e '
13.00 D z i e ń ,  p o łu d n .  13,05 K o n c e r t  z P o z n a ­
n i a  14.00 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .
14.05 W ia d o m . g o s p o d  16,00 M uzyka lek k a .
17.00 A u d y c ja  d la  c h o ry c h  z e  L w o w a . 17,30 
P ły ty  g ra m o fo n o w e . 18.15 P ie ś n i  ja p o ń s k ie .  
Jn’nn £ ° S a danlca . 18.55 J a k  s p ę d z ić  ś w ię to ?
19.00 R o zm a i to śc i .  19,10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
n a s t ę p n y .  19,15 K o n c e r t  C h ó r u  D a n a  z K a ­
t o w i c .  19,50 W i a d o m  s p o r t o w e  20,00 Myś l i  
w y b r a n e .  20,02 S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n i ­
czna .  20 12 P o g a d a n k a  m u z y c z n a .  20.22 
K o n c e r t  s y m fo n .  z e  S t ud j a .  20,50 D z i e n n ik  
w i e c z o r n y .  21,00 T r a n s m i s j a  z G d y n i .  
21.02 W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e .  21.10 D. c. k o n ­
c e r t u  s y m f o n .  22.00 F e l j e t o n  22.x5 M u zy k -  
t a n e c z n a  23,00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r ,  d l a  k o a  
m u n i k .  l o t n .  i k o m u n ,  po l i c y jn y .

K A T O W I C E  8 c z e r w c a  
6.30 A ud ,  p o r a ń ,  z W a r s z .  11.45 P r o g r a m  

n a  dz.  b i e żą cy .  11.50 W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .  
11.57 S y g n a ł  c za su .  12.03 T r a n s m i s j a  z W a r  
s z a w y .  12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  13,00 Dz .  ' 
p o łu d n .  z W a r s z .  13.05 K o n c e r t  z P o z n a n i a  ■
14.00 K o m u n i k a t y  z W a r s z a w y .  14.15 G ie łd a  
z b o ż o w a  i t o w a r ,  w  K a t o w i c a c h .  16.00 Mu­
z y k a  l e k k a .  17.00 A u d y c j a  dla c h o r y c h  z e  
L w o w a .  17.50 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e  18.00 
T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .  18,55 R o z m a i to ś c i .
19.00 „B io log j a  e s t e t y c z n a * .  19.15 K o n c e r t  
c h ó r u  C ana .  19.50 W i a d o m .  s p o r t o w e .  20.00 
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  21.02 P r o g r a m  na  
d z i e ń  na s t .  21.12 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y
23.00 S k r z y n k a  p o cz t ,  w  j ę z .  f r a n c u s k i m  '  ^

SVENEL VESTAD. 43.

POWIEŚĆ

Przygnęb ien ie  spowodu tego,  że jej  
os ta tn ia  próba,  je j  zamiar morderczy 
w tak zawstydzający sposób został  zni ­
weczony, złamało j ą  całkowioie. Była w 
takim s tanie  podniecenia i t rwogi ,  że 
mogła wszystko powiedzieć,  nawet  wy­
dać swych przyjaciół  i zdradzić w szy s t  
kie tajemnice.

Widział  to Asbjorn Krag.  Znał t a ­
kie s tany z sal sądowych,  gdy zbrod­
niarz,  któremu wszystkie drogi  zamknię 
to, skłaniał  s ię do bezwzględnych wy­
znań,  j a k  gdyby widział  w tem oswo­
bodzenie.

Teraz  nie pot rzebował on zapytywać.
Adę ukryto tu w Chryst janj i  jako 

umysłowo chorą — rzekła,  — mieszka 
u pewnej  s tarszej ,  dobre j  kobiety,  k tó ­
ra  nic nie j e s t  winna.

—  Adres!
Walen tyna podała adres:  mieszkanie 

w środku mias ta i nazwisko gospodyni.  
Mówiła bardzo szybko, prawie  bez tchu 
a równocześnie jąkała,  że zmuszona by 
ła za t rzymać ją,  że wierzy w obietnicę 
Kraga i godzi s ię na to, aby z Chry ­
s t janj i  wyjechać.  Zwycięs two Asbjorna 
Kra ga  było całkowite.

Asbjórn Krag  notował  j e j  w y ja ś n i e ­
nia na kawałku papieru,  k tó ry  nas tęp­
nie zawinął  w chustkę  od nosa.

Walen tyna prz ypa try wa ła  się c ieka­
wie jego czynnościom i zwolna poczęła 
s ię uspakajać.

Krag  podszedł  do otwar tego okna, 
nie spuszczając z oka Walen tyny  ani 
na chwilę.

Gwizdnął  głośno i zaraz odpowie­
dziano mu zdołu. Był to Jens ,  jego 
dzielny pomocnik, k tóry  s ta ł  na ulicy 
i oczekiwał rozkazu.

Kra g  rzucił  chusteczkę na dół i 
krzyknął  tylko słowa: — Wykonać ro z­
kazy!

Potem zamknął  okno i zwrócił  się 
do Walentyny.

—  Posła łem t er az  moich ludzi po ­
dług podanego adresu,  przed upływem 
pół godziny nie mogę się jednak spo­
dziewać od nich wiadomości.  Przypusz  
czam, że nie wyrządzi ła mi pani zno­
wu figla.

— Nie, Tym razem może pan być 
zupełnie spokojnym, — odpowiedziała 
Walentyna.  — Przegra łam  zuppłnie.

— Dobrze.  W czasie,  który,  musi- 
my spędzić razem, cheiałbym jeszcze 
o coś zapytać.  Dlaczego zas trzelono te 
go biedaka w willi szambelana?

— Dowiedziałam sie o tein dopiero 
później, — odpowiedziała Walentyna.— 
Był to podlec, k tóry  chciał  nas z d r a ­
dzić. Od dawna wprawdzie już  go po­
dej rzewałam i prosiłam moich ludzi,  
aby się mieli na baczności,  ale w u k a ­
raniu  go nie brałam bezpośredniego u- 
działu. Musi pan wiedzieć, panie detek  
tywie,  że nasze napisane prawa daleko 
są os t rze jsze,  aniżeli pisane prawa pań 
stwowo. Prócz tego s tał  on się ofiarą 
własnego czynu. Cóż mnie to obchodzi 
że doznawał wyrzutów sumienia i że 
chciał się stać lepszym człowiekiem. 
Wkońou począł nam nawet  grozić,  
że nas zdradzi,  dlatego musiał  być usu 
nięty.

— Widziałem,  — rzekł  Krag,  s ie.  
dzący s tale z rewolwerem w ręku,  — 
że miał znamię na plecach.

— Był to znak galernika ,  — m ru k­
nęła Walentyna,  — został  jednym z na 
szych, gdvż dopomagal iśmy mu do u- 
cieczki. Była to najczarnie jsza  n ie­

wdzięczność z jego s t rony,  ż e  chciał  
nas zdrńdaić.  Wymazałam go już  że 
swej pamięci.

De tek tyw spojrza ł  na zegarek.
— Czas k tó ry  nam jeszcze  pozostał  

zanim ludzie moi znać mi dadzą,  że A- 
dę uratowano,  — zaczął, — możemy 
odpowiednio wykorzystać,  by wyrównać 
nasze rachunki

W alen tyna popat rzyła  nań nie rozu 
miejąc go.

— Nie żyezę sobie,  aby pani j u t ro  
bez grosza  wyjechała zagranicę .  Ale 
nie powinna pani zapominać,  że co do 
tego jes tem niejako pełnomocnikiem pa 
na Fal kenberga .  Zaangażował  mnie,  
abym rozjaśni ł  ta j emnicę  o twarcia  zam 
knięcia l i terowego,  oraz zniknięcia dwu 
dzies tu pięciu tysięcy.  Ofiarowała mu 
pani z swej s t rony  dwadzieścia tysięcy 
marek na zapłacenie długów jeg o  b ra ­
ta. Fal ken ber g  uznał tę  propozycję za 
szyderstwo.  J a  j ednak  nie uważam ża 
nic ubliżającego mnie, jeś li  j a  oddam 
mu pieniądze,  k tó re  mu pani ukradła.  
J e s t  to moje samolubstwo,  zadanie o 
ile możności rozwiązać dobrze,  a bez 
tych dwudziestu pięciu tysięcy po ws ta­
łaby pewna luka. Innemi słowy, raczy 
pani być tak  uprzejmą i złoży mu skra 
dzione pieniądze na stole.

Asbjorn Krag,  znający żądzę złota 
Wa len tyny ,  spodziewał  się wybuchu 
wściekłości z je j  s t rony.

Walen tyna zmarszczyła nawet  czło, 
ale zmarszczki wygładziły się wn et  i 
spyta ła  ze zdziwieniem:

—  Czy żąda pan rzeczywiście?
. — Bezwględnie!

—  Ani pieniędzy,  ani rzeczy wa r­
tościowych nie mam w tym pokoju — 
odpowiedziała.  — Musi pan przeto po­
zwolić, abym pieniądze przyniosła.

Chciała już prze jść  do sąs iedniego 
pokoju,  ale skutkiem groźnego ruchu 
rewolweru Kraga wstrzymała  się.

— Hallo, — zawołał,  — ani kroku 
dalej!

Odwróci ła się do niego i d e t ek ty w  
zauważył  wytężony wyras  na je j  tw a­
rzy. Odniósł  przedewszystkiem wraże­
nie, że rozmyśla ons o nowym wybiegu 
i te  zdenerwowało go nieco.

—  Nie je s t em  tuk uaiwny, — rzekł ,  
— abym zezwolił  pani wyjść z pokoju.

— Chciałam jedynie  przynieść dwa. 
dzieścia pięć tys ięcy marek ...

— Rozumiem. A równooześuie po­
wiadomić swych przyjaciół.

—  Moich przyjeciół  nie ma tutaj .
— W to nie uwierzę.  Prócz tego 

wiem, gdżie chowa pani swoje pie­
niądze.

— Naprawdę?
— Proszę  odsunąć tylko na bok tę- 

p o r t j e rę  lewą, łaskawa pani, — tę żół ­
tą  tak! Widzę, że s ię panu waha! Zdaje 
mi się,  że rozpoczyna pani znów swoją 
grę .  Ale cierpl iwość moja już  się koń­
czy. Oto podnoszę znów rewolwer  1 
wzywam jeszcze  raz by pani od sunęła  
żół tą por t jere!

Jednem pociągnięciem odsunęła  Wa 
lentyna  por t jere .  P łomienie wściekłoś­
ci biły jej  z oczu. Asbjorn  Krag  mu­
siał s ię jednakże uśmiechnąć,  gdy uj ­
rzał,  co kryje  się pod por t j erą :  żelazne- 
drzwi,  wpuszczone w ścianę a w tyoh 
drzwiach była klamka ze stali.

— Proszę  uprzejmie  otworzyć t e r a z  
że lazną kasę łaskawa pani. Nie żądam 
więej,  tylko dwadzieścia pięć tysięcy 
marek,  te jednak  chcę mieć, gdyż u- 
kradziono je  memu kl ijentowi.

Tym razem nie namyślała się ani 
sekundy,  co zdziwiło Kraga,  gdyż zna ł  i 
je j  przekorność  i był przygotowany, że 
będzie zniewolony zmuszać j ą  krok zł  | 
krokiem.

Asbjorn Krag usłyszał,  że Walentyna 
chrzęści  kluczami,  mówiąc równocześnie:
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